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GAZETA LWOWSKA
* ¥r'yehoiizi codziennie o godzinie 5 po potiun-n 

wyjątkiem dni po&wiąteoKnych.
Kumc? pojeJj-ae/.y kosztuje w miejscu 10 hai., 

•csfc iP hai. • -  Biura Redakcji i ALuinLf.rseyi 
m, Oszmueckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
O-er':;- dzienników Si. Sakełswskisgo, Pasaż Haus­

er. ?*« 9, — Listy należy frankować.
Rnfclaiuaeyc otwarte wolne od opłaty.
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W Niemczech ?. K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 S. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do ,,Gazety Lwowskiej'*, otrzymują eało- 

i półroczni alor.enei bezpłatnie, jednakże ci fcyiko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca, czerwca 
lub od i lipea do końca grudnia, ćwiereroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K. 50 h., drudzy 60 h 
„Przewodnik" prenraue. cwany osobno kosztuje 3 &.

Oan.y ogfoiizer; ■ Wiersz -petitowy lub jego 
miejsce 2? hai.

Tabelaryczne i iieshowe po 3P ha!., nadesła­
ne po 60 bs»J. z» wiersz lub jcecu miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osóu i zakładów- prywatnych przyj- 
I moje wyłącznie: Biuro dzienników Sckołewskisyi? 
I we Lwowie Paeaź Hausmaima !. 9. W Paryżu wy­

łącznie Agencja: 0. Adam (V. de Raczkowski) 36 
Sue de Yarenus.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. | CZĘŚĆ NIEIJRZĘMWA.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował rewidentów rachunkowych Namie­
stnictwa : Michała. K o ł p a c z k i e w i c z a, .Jó­
zefa D o m r a z k a ,  Bronisława W i czy li­
s k i  eg o  i Józefa P o r t  ha,  radcami rachun­
kowymi.

P. Minister rolnictwa zamianował kon- 
eypistę, dr. Wiktora O s u c h o w s k i e g o ,  
prowizorycznym adjunktem administracyjnym 
w Dyrekeyi lasów i dóbr państwowych we 
Lwowie. __________

Edyk t.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
z powodu projektowanego pomnożenia torów 
na staeyi w Drohobyczu linii kolei Ohyrów- 
Stryj odbędzie się dnia 11 maja 1908 i roz­
pocznie o godzinie 10 minut 30 rano na 
miejscu.

Wykazy gruntów, które mają być wywła­
szczone, wraz z planami, wyłożone będą, stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z '.18 lutego 
18/8 l)z. p. p. nr. 30, w magistracie miasta 
Drohobycza, począwszy od dnia 20 kwietnia 
1908, przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Droho­
byczu lub przy c. k. komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, 18 kwietnia.
Czarne duchy śmierci z przerażeniem 

wpatrują się w usypane i strzeżone przez 
nich groby; to, co uchodziło za pogrzebane i 
zmarłe na wieki, wstaje, razem z Panem z pod 
głazu mogilnego.

Maluczko, a zaświta dzień tryumfu pra­
wdy i miłości, które jak Bóg są wieczyste.

Ale serca ludzkie słabe. One z lękiem 
i niepewnością stoją u grobu, a pamięć 
strat poniesionych, pamięć przebytych cier­
pień napełnia je złowróżbnym krzykiem: 
Skończyło się wszystko!

Aby właśnie ten krzyk zgłuszyć, święci 
Kościół pamięć Zmartwychwstania Pańskiego 
i patrzeć każe w jasną postać Chrystusa, który 
także trwogi Ogrojca przebył, pod Krzyża 
ciężarem upadał, na nim zawisnął, a jednak 
śmierć pokonał.

Trzeba wszakże oswobodzić się z kurzu 
ziemskości, aby Go ujrzeć i trzeba podsze­
ptom pragnień ziemskich nakazać milczenie, 
by głos Jego kojący doszedł do nas.

„Królestwo moje nie jest z, tego świa­
ta", mawiał Mistrz uczniom; nie w ciele też 
z prochu ulepionem i w proch rozpadającem 
się, opuszcza On mroki mogilne, aby zaja­
śnieć pełnym majestatem nieśmiertelności. 
Duch ciałem Jego, a Jego królestwem idea,

Tam oczekujcie Pana powstałego z mar­
twych; tam Go znajdziecie niezawodnie i uezu- 
jecie dłonie Jego miłosiernie złożone na n a ­
ginających się pod ciężarem męczarni barkach.

Tam zajaśnieje wam światło w mrokach | wszystko jedynie zakon miłości powołany 
i błyśnie otucha, choćby zewsząd piętrzyły ! jest do tego, by posiąść nieśmiertelność.
się warownie złości.

A tego uduchowienia dążeń dziś bar­
dziej potrzeba, niż kiedykolwiek. I bardziej, 
niźli ktokolwiek, my właśnie winniśmy zwró­
cić się ku krynicy ożywczej misteryów, by 
snać nie tryumfował nad nami duch ciemno­
ści, chytrze obiegający ludzkość.

Chmury ciężkie i czarne skupiły się 
znowu dokoła omszałej strzechy polskiej i 
padły w nią gromy, aż do podstaw całą bu­
dową wstrząsając.

W Wielkopolsce, runiejącym właśnie 
z młodą wiosną łanom zagraża przejście 
w obce ręce, a na język Bejów i Kocha­
nowskich padła banieya.

Pod berłem carskiem zapowiedź lepszej 
przyszłości coraz nowe głuszą udręczenia; 
w Wilnie stolica biskupia osierocona, kapi­
tuła nawet opustoszała....

A u nas? — Jak grom z jasnego nieba 
zamąciła i żolobą oblokła nastrój przedświą­
teczny katastrofa, z którą długo oswoić się 
bodzie niepodobna. — Ojczyzna straciła jo- 
dnegfo z najlepszych strych synów, IgŁj męża, 
ku któremu z zaufaniem wszystkie podnosiły 
się oczy.... W szeregach narodowych powstał 
wyłom, szeroki — a wyłomem tym już wci­
skają się złe duchy, aby tragedyg jeszcze 
bardziej pogłębić, jeszcze dotkliwszemi uczy­
nić jej następstwa.

Wrzawy więc radosnej nikt nie dosłyszy 
czasu świąt pod strzechą polską. Ale niechaj 
nie będzie to ciszą zwątpienia, zamarciem 
głosu w rozpaczy. W skupieniu ducha niechaj 
ozwie się wiara niezłomna, że przecie mimo

Nad zwaliskami zawodnych obliczeń, 
obróconych w niwecz zabiegów, sił zabitych 
przedwcześnie; nad całym odmętem nieszczęść 
nad któremi snuje się dziś dusza polska — 
niechaj góruje przypomnienie, że także 
Chrystus, aby zmartwychwstać, musiał wprzód 
przejść przez Golgotę.

do

Andrzej lir. Potoels
Odręczne pismo Hajj. Pana.

Krzeszowice. Najj. Pan wystosował 
wdowy po Namiestniku hr. Potockim 

pismo Odręczne, które w niemieckim orygi­
nale brzmi:

„ Yerehrteste Griifin !
„Ich kann den er sten Tag, wo litr  Gc- 

niaJd zur ewigen Ruhe gebelet ist, nieht 
Doriibergd.cn lassen, o/mc lhnen nochmals zu  
sag en, wcieli leJhafren Anilieil Ich an Ihrem  
harten GcseJuckc nchme, im  gcmcinsamen 
Ge/iihJc I/ircs und M eincf grossen Verlustcs. 
Ich w.iss bcinnhe ke/nen Irost fiir  Ik r  her- 
bes Leid, es sei den>t die alUjemeine Irauer  
usn diesen edle.n Solin, der meinem Herzen 
$o naheslchcndcn polniselicn Ncution und die 
Gewisshcit, dass sein N a m  dnrch die selbst- 
losc Ilingebung an das u(jcnlliche Wohl hi 
der E r innerung fortlcben wird. Ich werde 
dem Dahingeschicdenen, der von freclcn  
Hond gelroffen, noch im Angcsichtc des Ho­

rn

Ei. Orzeszkowa.

O  F  I  C  E  R
( R o k  i.883).
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V.
(Ciąg dalszy).

Oficer mówił po przerwie dalej: 
Wtenczas ja do niego krzyczę, że po­

winność swoją spełnił, a u niego znowu 
gnbg poruszają się i mówią: ty dobrze zro­
bił, ale ty i płakać po mnie nie powinien, 
bo ja wrogiem był tego, komu ty przysięgał 
służyć. Nu to i co? to i co, że dobrze zro­
bił i że nie powinien płakać? Ja płaczu, 
bo on dorog mnie był, bo to była moja 
krew... I wy wszyscy moja krew, ja to po­
czuł teraz, kiedy was poznał..

Podn/ósł nagle głowę, w twarzy Ale­
ksandra zdziwione i bolejące oczy zatopił.

— Byłeś pan kiedy w Petersburgu ? 
Pytanie było niespodziewane, odpo­

wiedź twierdząca. Jakże ni e? Zna dobrze to 
miasto, cztery lata przebył tam, ucząc się, 
przed rokiem zaledwie ztaintąd powrócił. 
Oficer wciąż zdumionemi oczyma na niego 
patrzał.

Jakie bogactwa? A? jakie pałace, 
wszystko z diogocennych kamieni budowa- 

e ? Marmur, granit, malachit, złoto, wszę- 
je aż cieką. Jakie parady! A rewie wojen- 

widziałeś pan? A?

I bogactwo, i pałace, i parady, i rewje 
Awicz widział i nawet zbliska się im przy­
patrzył.

— A jakie są siły armii naszej, czy 
pan wiesz?

I pewny, że o tym przedmiocie wię­
zień dostatecznych wiadomości posiadać nie 
mógł, jął szczegółowo mu go wykładać. Tyle 
to i tyle korpusów, dywizyj, pułków w pie­
chocie, a tyle i tyle w kawaleryi, na takie 
i na takie rodzaje i oddziały podzieloną jest 
artylerya, a w każdym z oddziałów znajduje 
się tyle i tyle armat, koni i ludzi. Najdziel­
niejsi wodzowie, czyli generałowie korpusów 
i dywizyj, nazywają się tak a tak, mają za 
sobą takie a takie bitwy zwycięskie, do­
świadczenie wojskowe, wszystko, czego po­
trzeba, aby każdego nieprzyjaciela, choćby 
najsilniejszego, pobić, zgnieść, zmiażdżyć...

Długo opowiadał, wyliczał, wyjaśniał, 
a im dłużej mówił, tom gorętszą stawała się 
jego mowa. W uczuciu poszanowania, do czci 
posuniętego względem tej potęgi orężnej, któ­
rą słowami malował, w uczuciu chluby, że 
sam cząsteczkę tej potęgi stanowił, znikać 
się zdawały i milknąć te zgryzoty, zwątpie­
nia i żale, od których jednak wyszczuplały 
i pobladły mu policzki, które sprowadzały 
mu noce bezsenne, z widmem zabitego brata, 
stojącem u wezgłowia.

W zamian poczynał go ogarniać gniew, 
który nim rzucał i przez gardło jego krzy­
czał w czasie rewizyi owej, w owym dworze.

Począł biegać po celi więziennej, brwi 
najeżając, ramionami rozmachując.

— I wy, wy, garść ludzi niewojennych, 
mała garść, bez armii, bez armat, bez krepo- 
sti, bez sławnych wodzów, bez skarbu, prze­
ciw takiej potędze wystąpili! Wied’ eto bez- 
umjc jest, sumaszestwie, samoubijstwo, czort 
m ajel, szto takoje... I żeby to głupie ludzie 
robili, ciemne, ale nie! Między tymi, co ro­
bili, mało głupich i ciemnych. Sam kwiat 
narodu... same jego światło... Ja  tego zrozu­

mieć nie mogę i ja by was za to... czort pn- 
bieri, karał, do turmy sadzał, zsyłał....

Nagle znowu na stołku siadł i w oby­
dwie ręce głowę schwycił.

— Oj, Apolek ty, Apolek, bracie ty 
mój nieszczęśliwy! ty mnie na tamtym świń­
cie nie przeklinaj za to, że ja tak mówię! 
Mnie slcorbno, mnie żałosfno, mnie straszno, 
mnie wszystko we środku przewraca się, kie­
dy ja to mówię... Ty był rozumniejszy ode- 
mnie, naukę miał.... a teraz każdej nocy do 
mnie przychodzisz... Czemu ty mnie nie po­
wiesz, co ty myślał, w co ty ufał, co tobą 
rukowodiło, kiedy ty to robił ?

W chwili, gdy tak pytał, dłoń łagodna, 
z braterską poufałością spoczęła mu na ra­
mieniu.

— Ja powiem ci o tern, bracie Apolka, 
co nim rządziło, kiedy on to robił. On ko­
chał ojczyznę i wolność. Czy ty wiesz, co to 
ojczyzna? Ozy ty wiesz, co to wolność? Nie, 
ani jednej, ani drugiej tyś nawet nie widział. 
I jeszcze: on nienawidził niewoli. Czy ty 
wiesz, co to niewola? Nie, tyś nigdy nie 
uczuł, czein jest ona, boś sam był jej sługa. 
I jeszcze: on kochał dawną chwałę narodu 
swego. Czy ty wiesz, jaką była ta chwata? 
Nie; tobie nikt nie ukazał ani jednego pro­
mienia jej korony; ani jednego strzepa jej 
purpury. Więc zrozumieć nie możesz, co w 
nierówną tę walkę pchnęło Apolka, co w nią 
pchnęło nas wszystkich, jakie burze szaleją 
w piersi człowieka, deptanego stopą prze­
mocy i jakie niepokonane zapały zrywają go 
z pod tej stopy, aby wyprostować się, głowę 
podnieść, ramiona wyprężyć i stać się "z ra" 
ba człowiekiem wolnym.... To są prawa, na­
tury, które w nas przemówiły, to wola Bo­
ga, który każdemu z ludzi i z narodów dal 
duszę osobną i wolną, to krzyk naszej duszy 
do świata, do ziemi, do nieba, że żyjemy i 
że żyjących nikt nie ma prawa wtrącać do 
mogiły. Zginiemy? dobrze, ale ten krzyk nasz, 
krwią i łzami ociekły, zostanie w powietrzu

i tym co poj nas przyjdą umrzeć nie da i 
sennych zrywać będzie z puchowych pościeli, 
i stanie się snem czarnym i snem złotym 
narodu, i chłoszezącyra go do wiecznej wal­
ki biczem, a wtedy dopiero przebrzmi, kiedy 
zwycięży — idea.

— Aie, czyś ty myślał kiedy, co to 
jest idea? Nie; ty mówisz: idee to głoposl. 
Wiec nie rozumiesz tego, że idee to siła, 
potężniejsza od twojej piechoty i kawaleryi, 
od twoich armat i sławnych generałów, bo 
wojsko ich to najlepsze ludzkie, głowy i ser­
ca, a polem ich bitew, to wieki. Dziś poci­
skami armatnimi na proch starta, idea od­
rodzi się jutro i jej być rnusi prędzej czy 
później zwycięstwo ostateczno i ona jest ro­
zumem wyższym nad cyfrę twojej armii, nad 
twoje petersburskie garnitury i malachity, 
nad twoje szyderstwa i gniewy — bo jest 
samą prawdą świata i Boga!

Upadł na zydel Aleksander zmęczony, 
wzruszony i szybko dyszała mu pierś wy­
szczuplała w powietrzu więziennam, a o krok 
przed nim siedzący na stołku podniósł twarz 
z czołem bladem i siwemi oczyma, które pod 
rudawemi brwiami, gorzały, jak żużle.

— Ja zrozumiał'.... Może nie wszystko, 
ale wiele z tego, co pan mówiłeś ja zrozu­
miał. Tak jest. Idea — to nie głupost’.. Mo­
że wy, albo wasze naślcdnilci i zrobią tak, 
że na świecie żyć będzie lepiej. A tera/,, ja 
ot co powiem! Nie pan jesteś człowiekiem 
zgubionym, choć pana Sybir czaka, ale ja ... 
dlatego, że o takich rzeczach nigdy nie my­
ślał, nie wiedział.... ja człowiek zgubiony.... 
Żeby i generałem został to, — czuję!.... że 
adnakob- zgubiony! Podniósł się ze stołka, 
na zegarek spojrzał.

— A  wsio taki na służbę trzeba.
Wstrząsnął silnie ręką więźnia.
— Dziękuję panu! dziękuję! dziękuje!

(Ciąg dalszy nastąpi).



des Mich seiner Treue vcrsicherte, stets das 
clankbarste Andenken bcwahren.

Wien, 16 A p ril 1908.
Franz Josef I., m. p.“ 

(„Najczcigodniejsza Hrabino!
„Nie mogę pominąć pierwszego dnia, 

po złożeniu Małżonka Pani na wieczny spo­
czynek, aby nie powiedzieć Pani raz je­
szcze, jak żywy jest mój udział w twardym 
losie Pani, we wspólnem poczuciu wielkiej 
straty Jej i Mojej. Nie znam prawie żadnej 
pociechy dla srogiego bolu Pani, prócz chy­
ba powszechnej żałoby po tym szlachetnym 
synu tak bliskiego Memu sercu Narodu pol­
skiego — i prócz tej pewności, że Jego 
imię przez ofiarne oddanie się publicznemu 
dobru żyć będzie nadal w pamięci. Zmarłe­
mu, który ugodzony zbrodniczą ręką, jeszcze 
w obliczu śmierci zapewniał Mnie o swojej 
wierności, zachowam na zawsze najwdzię­
czniejszą pamięć.

Wiedeń, 16 kwietnia 1908.
Franciszek Józef I., w. r.)

Kondolencye.
N a r ę c e  W d o w y  K r y s t y n y  hr .  

P o t o c k i e j  nadszedł następujący telegram 
kondolencyjny:

Excellens Frau Grafin Potocka. Ge- 
statten Grafin, class Ich Ihnen zu dem jiihen 
Tode Seiner Excellens der Ihnen auj so 
grauenhafte Weise entrissen wurde Mein 
tiefstes Beileid ausdriicke. Bedaure, dass leli 
infolge Abwesenheit von Prag nicht friiher  
dies zu thun Gelegenheit hatte.

Erzherzog Carl.
(Pozwól, Pani Hrabino, abym z powodu 

gwałtownej śmierci Jego Ekscelencyi, którego 
Pani w tak okrutny sposób wydarło, wyra­
ził Moje najgłębsze współczucie. Ubolewam, 
że z powodu nieobecności w Pradze, nie 
miałem sposobności uczynić tego wcześniej.

Arcyksiaźę Karol).
* **

W i c e p r e z y d e n t  N a m i e s t n i c t w a  
W ł o d z i m i e r z  hr. Ł o ś  otrzymał następu­
jące pismo od P. Ministra spraw zagrani­
cznych br. Aehrenthala:

Hochgeborener G ra f! Dis Nachricht von 
dem unter so tragischen Umstaenden erfolg- 
ten Ableben Seiner Exzellenz des H e rm  Sto.tt- 
halters G raj en Andreas Potocki, m it welchem 
ich durch lange Jahre eng befreundet war, 
und welchen ich wegen Seiner holien Eigcn- 
schaften stets hoch geschactzt habe, hat mich 
m it Gefiihlen aufrichtiger Trauer erfiillt.

Indem ich daher die Grosse des Ver- 
lustes ermessen kann, welchen die k. k. gali- 
zische Statthalierei durch den lo d  ihres so 
herrorragenden Chefs erlitten hat, spreche ich
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Euer Hochgeboren aus diesem schmerzli- 
chen Anlasse meine tiefgefiililie Theilnahnic 
m it dem Ersuchen aus, dereń Ausdruck ctuch 
dem Beamtenkorper der Statthalterei gefael- 
ligst rermitteln zu icollen.

Gcnehmigen Euer Hochgeboren die Ver- 
sicherung nieiner rorzuglichen Hochachtung.

Aehrenthal.
(Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Wiadomość o zaszłej wśród tak tragi­

cznych okoliczności śmierci JE. P. Namie­
stnika Galicyi, Andrzeja hr. Potockiego, z któ­
rym przez lat wiele pozostawałem w stosun­
kach ścisłej przyjaźni, i którego z powodu 
jego przymiotów ceniłem zawsze tak wyso­
ko, napełniła mnie uczuciem szczerego żalu.

Oceniając tedy wielkość straty, którą 
c. k. galicyjskie Namiestnictwo poniosło sku­
tkiem śmierci swego tak znakomitego Szefa, 
wyrażam Jaśnie Wielmożnemu Panu z tej 
bolesnej przyczyny moje głębokie współczu­
cie z prośbą, aby JW. Pan zechciał uprzej­
mie zakomunikować je także ciału urzędni­
czemu Namiestnictwa.

Przyjmij JW. Panie zapewnienia moje­
go wysokiego szacunku. Aehrenthal).

Na ręce P r e z y d y u m  e. k. N a m i e ­
s t n i c t w  a nadeszła następująca kondo- 
lencya:

„Koło męskie T. S. L. w Bełzie, na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu Zarządu w dniu 15 
kwietnia b.r. zwołanern, uchwaliło przyłączyć 
się do ogólnej zgrozy, smutku i żalu, jakie 
wywołuje śmierć i strata dla społeczeństwa 
świętej pamięci Jego Ekscellencyi hr. An­
drzeja Potockiego.

Zarząd Koła męskiego T. S. L. w Bełzie11.
* **

Z powodu zgonu JE. ś. p. Andrzeja hr. 
Potockiego nadesłali na ręce W i c e p r e z y ­
d e n t a  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  kon­
dolencye :

Grona nauczycielskie następujących szkół: 
gimnazyum III. i IV. w Krakowie, Gorli­
cach, Nowym Sączu, Stryju, gimnazyum II. 
w Rzeszowie, w Złoczowie, w Samborze, Sa­
noku, szkoły realnej w Krośnie, szkół prze­
mysłowych w Kołomyi i Stanisławowie, se- 
minaryów nauczycielskich męskich w Sam­
borze, Krośnie i Rzeszowie; szkół ludowych 
w Kopyczyńcaeh, Nowym Targu, Dąbrowei, 
Mostach wielkich i szkół wydziałowych mę­
skiej i żeńskiej w Sokalu. Dyrekcya gimna­
zyum z ruskim językiem wykładowym w Prze­
myślu i dyrekcja gimnazyum w Nowym Tar­
gu. Radca Namiestnictwa Reiner i Rada 
szkolna okręgowa w Jarosławiu, Rada szkol­
na okręgowa w Dąbrowej, inspektor szkolny 
Lipecki z Nowego Targu; zarząd główny kra- 
jowrego Związku szkolnego w Krakowie; pani 
Karolina Pierożyńska, wdowa po radcy Na­
miestnictwa i referencie spraw szkolnych.

Nadto złożyły osobiście kondolencyę z 
prośbą o wyrażenie współczucia pozostałej

Wdowie deputacya dyrektorów szkół średnich 
we Lwowie, liczna deputacya grona nauczy­
cielskiego gimnazyum akademickiego we Lwo­
wie i deputacya grona nauczycielskiego żeń­
skiego seminaryum nauczycielskiego we Lwo­
wie.

# :i:±

W iedeń, 16 kwietnia.
(Po tragedyi lwowskiej).

fi) Pamiętną będzie niedziela palmowa 
r. b. — pamiętną nietylko dla naszego n a ­
rodu i kraju, lecz także dla tutejszych sfer 
politycznych i dla całej naszej kolonii tutej­
szej. Trudno nawet opisać zgrozę, która prze­
jęła wszystkich na tragiczną wieść telefoni­
czną ze Lwowa. Jak zwykle w podobnych 
wypadkach nagłego nieszczęścia, pierwsze 
uczucie, to chgć łudzenia siebie samego: ach, 
to przecież niemożliwe, to jakiś nieporozu­
mienie, — może to tylko mistyfikacja, może 
żart lichy i bolesny, zgoła niegodziwy.... Ale 
rzeczywistość rozwiewa wnet tę budowę z kart, 
którą chciałoby się wystawić dla omylenia 
swej własnej czujności i swej lepszej wiedzy. 
Cały ten proces psychiczny trwa naturalnie 
tylko chwilę, jak odruch duchowy, — a po­
tem następuje pełna świadomość katastrofy, 
przerażenie i — wobec ohydy zbrodni — 
oburzenie.

Tak było i tym razem.
Dwa dni przedtem, późnym wieczorem 

w piątek, zakończył się krótki, ale forsowny 
okres pracy parlamentarnej. PoniewTaż po­
przedziły go kilkutygodniowe, a właściwie od 
trzech już miesięcy ciągnące się nieprzerwa­
nie prace, sesyi delegaeyjnej, a następnie ko­
rni syi budżetowej, oraz okres wyborów sej­
mowych, przeto rzeczą jest zrozumiałą, że 
ogólnie miano w kołach parlamentarnych i 
politycznych uczucie potrzeby wypoczynku. 
Chciano też skwapliwie skorzystać z krótkich 
feryj wielkanocnych. Już przeto w sobotę 
wyjechało wielu polityków posłów, dążąc 
do domowych ognisk, lub też wobec niepe­
wnej jeszcze w naszej strefie pogody — na 
Południe, pod niebo jaśniejsze i cieplejsze. 
Także członkowie Rządu, także wybitni po­
litycy polscy i wysocy urzędnicy albo się już 
rozjechali, albo byli na wyjezdnem. W par­
lamencie, w prasie, w biurach ininisteryal- 
nych, zaczęła się tworzyć atmosfera świąte­
czna: tam, gdzie wczoraj jeszcze wrzało życie, 
teraz cisza, na stanowisku zostają ci, którzy* 
są niezbędnie potrzebni, aby życie, aby urzę­
dowanie szło zwykłym trybem ; kogo tylko 
można, zwalnia się od obowiązków, by wy­
tchnął po pracy, do nowych trudów zaczer­
pnął sił.

Była to zresztą palmowa niedziela, za­
powiedź święta Zmartwychpowstania, święta 
pełnego radości, pogody i słońca. Były to 
zresztą popołudniowe godziny, w7 których każ­
dy, choć raz na tydzień, pragnie zażyć wczasu.

I pod tę porę właśnie padła ze Lwowa 
wieść tragiczna, okropna, potworna. Zajęczały 
dzwonki telefoniczne, zapełniły się w oka­

mgnieniu biura ministeryalne, a, is.ra ele­
ktryczna poniosła za chwilę na wszystkie 
strony świata wiadomość o zbrodniczymzzynie 
ukraińskiego studenta i o bohaterskiej śtfierci 
ś. p. hr. Andrzeja , Potockiego. — W Poli 
dosięgły depesze JE. Prezydenta Minist-ów 
br. Becka, — w Lowranie JE. P. Ministra 
Abrakamowicza, — w pobliskiej Abbazyi JE. 
szefa sekeyi dr. Siegharta, — w Wenecji 
czy Florencyi Wiceprezesa Koła polskiego 
JE. hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, na okrę­
cie dążącym do Neapolu Wiceprezesa Koła 
polskiego p. Stapińskiego i t. d. i t. d. I za­
czął się powrót gromadny do Wiednia i po­
częły dążyć pociągi specjalne z Wiednia do 
Lwowa i Krakowa, wioząc gości żałobnych. 
JE. P. Minister skarbu dr. Korytowski był 
prawie na wyjezdnem clo Abbazyi, Prezes 
Koła polskiego dr. Giąbiński miał właśnie 
wyjechać do San Remo. Zamiast na Południe, 
podążono na Północ, — a żałoba i troska 
ciężka ołowiem osiadła na duszach...

W Wiedniu, nietylko w kołach polskich 
i nietylko w kołach urzędowych, znano i ota­
czano wielką sympatyą a szacunkiem i po­
dziwem ś. p. hr. Potockiego. Znakomity jego 
ród, niezależność i potęga finansowa, nie­
zwykłe osobiste przymioty, bardzo wpływowe 
stanowisko w sferach wysokich, opinia wzo­
rowego człowieka i ojca rodziny, znakomitego 
administratora kraju i niepospolitego męża 
stanu a w7ybitnego polityka, — otaczały go 
także w wiedeńskiem towarzystwie jakby au­
reolą. Nie mogły jej zachwiać skargi rady­
kalnych polityków, bo skargom tym prze­
czyły fakty, przeczyła wielka objektywność 
w urzędowaniu, gotowość do ustępstw i ży­
czliwość dla Rusinów i cały charakter, mo­
cny, męski, otwarty a czysty tego męża sta­
nu. Znano go także w szerszych kołach wie­
deńskich z lat dawnych, z życia towarzyskie­
go i z turfu, gdzie stawiano — i wygrywano 
na jego kłusaki ze stadniny w Woli; wie­
dziano, że zawsze mieszka w Wiedniu w ho­
telu „Imperial11, wiedziano którym zawsze, 
jeździ fiakrem, znano słowem zwyczaje i u- 
podobania tego polskiego wielkiego pana i gen­
tlemana, jak znają zwyczaje i upodobania wy­
bitnych osobistości ściśle wiedeńskich.

Więc przedewszystkiem ze względów 
czysto ludzkich i z osobistej sympatyi dla 
tego męża, który na sympatyę i na podziw 
tak bardzo zasługiwał, — wieść o zbrodni i 
o tragicznym', nieprzeczuwanym zgonie ś. p. 
hr. Potockiego przyjęto z oburzeniem, wstrę­
tem i żalem.

A do tych motywów przyłączyły się je­
szcze ciężkie troski polityczne.

Mord polityczny w państwie konstytu- 
eyjnem, — dokonany na najwyższym przed­
stawicielu władzy ze względów ściśle naro­
dowych, — tam, gdzie narody te mają try­
bunę parlamentarną i sejmową, gdzie mają 
całą organizacyę władz i organizację instan- 
cyj apelacyjnych, gdzie niema przecież zgoła 
mowy o żadnych zsyłkach administracyjnych, 
ani o tajemnych, nocnych czy publicznych
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Wolny przekład z francuskiego.

VI.
(Ciąg dalszy).

Pani Mestrier uderzyła ostatnie akordy. 
Zdyszane, ale ciągle wołające: „Jeszcze!11 
dzieci przestały tańczyć. Kółko się rozleciało. 
Odezwał się chór dziecinnych głosików, jak 
dzwoneczki. Le Hertier postąpił parę kro­
ków, pogładził kilka główek z kręconymi 
włoskami, złożył pocałunek na rękach mło­
dych kobiet. Iskrząca życiem, cała różowa 
dziewczynka ze świecąeemi oczkami i złota­
wymi włosami, rzuciła się na niego.

— Dobry wieczór dziadziu!
Magdalena Mestrier wykrzyknęła:
— Papa! Co za niespodzianka widzieć 

ciebie tu ta j!
Ukłonił się jej z komicznym wyrazem 

i usiadł obok pani Capelin, ładnej blondynki. 
Pochwalił jej suknię. Czemu tak rzadko spo­
tykać ją można było? Ładna kobieta po­
winna pokazywać się w świecie. Uśmiechała 
się, czuła na urok, jaki Le Hertier wywierał. 
Ale oczy jej goniły za małym, ufryzowanym 
marynarzem. Po salonie służący roznosił tacę 
z łakociami. Mały wilk morski zdecydowa­
nym ruchem wyciągał rękę do stosu babek.

— Pan daruje.... Pawełku, czy nie prze­
staniesz się tak zapychać? Jeszcze się roz­
choruje 1

Jednym rzutem, mamusia była na no­
gach, powstrzymując nieprzezorne zapały 
swego syna.

Le Hertier, po przerwanej w ten spo­
sób rozmowie, zamilkł i cała jego uwaga 
zwróciła się na Linę, siedzącą w wielkim 
fotelu, na którym obok siebie umieściła in­
nego małego marynarza, blondynka, w blę- 
kitnem sukiennem ubraniu. Widocznie dzie­
wczynka, sprytna i figlarna, ośmielała swego 
partnera do flirtu. Ale mały mężczyzna, bar­
dziej od niej nieśmiały i dziecinny, nie do­
wierzał podstępom kobiecym. Trzeba było 
dopiero wiśni, nadzianej likierem i czeko­
ladki, aby go ułagodzić. Pozwolił, aby rączka 
jego pozostała w rączce małej zalotnicy i ra­
czył odpowiadać na jej pytania. Przyznał się, 
że bywa czasami na przechadzce w parku 
Monceau. Przypuszczenie, że może czasami 
się tam spotkają, nie wywołało już opozycyi 
z jego strony. Raczył obiecać, że przyniesie 
swoje lejce. Zachwycona Lina, oświadczyła:

— Przepadam za tobą! A ty?
On bąknął: „Ja także11 z ustami peł- 

nemi czekolady.
Lecz Lina nalegała:
— A więc, chcesz się ze mną ożenić?
Rozbawiony, Le Hertier pochylił się,

aby zobaczyć lepiej twarzyczkę chłopczyka. Ale 
gdy on go spostrzegł, w oczach niedoszłego na­
rzeczonego ukazał się taki przestrach, że Le 
Hertier pospieszył odwrócić głowę w stronę 
pani Brissel, która zacierała ślady pozosta­
wione przez szklankę oranżady na różowej 
sukience jakiejś dziewczynki. Wytężył jednak 
słuch i usłyszał Linę, powtarzającą swoje 
pytanie:

— Kiki, chcesz się ze mną ożenić?
A Kiki odpowiedział:
— Ja nie wiem.
A następnie, zniżając głos, tonem zalę­

knionym :
— Kto to jest ten stary pan?
Lina odrzekła zachęcającym tonem :
— Ale cóż znowu? to mój dziadzio. 

Nie jest wcale zły.
Lecz Kiki, nieprzekonany, podejrzliwy, 

szeptał:
— Dlaczegóż on ma takie fałdeczki na 

twarzy i rowki pod oczami?

Le Hertier powstał. Stanowczo, gorąco 
w salonie było nie do zniesienia. A przytem 
niema nic przykrzejszego, jak hałasy rozba­
wionych dzieci. Bardzo milutkie na chwilę, 
gdy są spokojne. Posiadają wdzięk małych, 
spłoszonych zwierzątek. Ale ośmielone, a do 
tego, gdy ich jest za dużo, stają się niezno­
śne. Zresztą, Lo Hertier przyznawał się do 
tego : niema prawdziwego zamiłowania do 
dzieci. Nie umiał się im podobać. Onieśmie­
lał je. Oni także go onieśmielali, ci przyszli 
ludzie. Przesunął się popod ścianą z dyskre­
tnym gestem, który miał oznaczać, aby nie 
zwracano na niego uwagi, i wyszedł.

Spokój panujący w j*'go gabinecie ulgę 
mu przyniósł. Usiadł w fotelu i wziął do ręki 
wieczorny dziennik. Ale myśl jego nie mogła 
się skupić. Spostrzegł się, że odczytuje w 
nieskończoność jedne i te same wyrazy nie 
rozumiejąc ich. Cóż mu było takiego?....

Mój Boże, po cóż się upierać i chcieć 
się łudzić? Przecież to nadaremne. Otóż, tak, 
myśl jego wracała do tego, co po nad wszy­
stkie nie nie znaczące przypadłości, po nad 
nieprzyjemności, a nawet więcej niż sama 
śmierć Borridy, było powodem pewnym i 
niezaprzeczonym jego zdenerwowania: tak, 
rzeczywiście, od dwu tygodni, o każdej po­
rze miał przed oczami jeden i ten sam 
obraz....

Nie widział się sam na sam z panią 
de Biesy od dnia owej wizyty Maksa Lan- 
dell, która im rozmowę przerwała. O odpo­
wiedzi, która wtedy na usta jej wybiegała, 
nie mógł wątpić. Ale od tej pory mogła by­
ła się namyśleć. Co znaczy dla kobiety mi­
łość mężczyzny? zabawka, którą może być 
przyjemnie złamać.

A jednak, Gilletta więcej miała warto­
ści niż wiele innych kobiet. Niepodobne, aby 
doznawała przyjemności w zadawaniu mu 
cierpień.... T ak ! ależ w takim razie, dlacze­
go odmówiła widzenia się z nim?

We dwa dni po ich rozmowie przyszedł 
do niej bardzo wcześnie, po śniadaniu, w 
porze, w której — jak mu to nieraz mówi­
ła — można było być prawie pewnym, że

się ją zastanie. Panna służąca, Angielka drzw 
mu otworzyła.

— Jest pani w domu?
— Pani wyszła.
Dojrzał nieuchwytne wahanie w tych 

słowach. Był tego pewny. Brała go pokusa 
nie ustąpić, prosić, aby się przekonała, dać 
swój bilet wizytowy. Jednak obawiał się, że 
okaże się niedyskretnym, despotą. Zadowolił 
się wyrażeniem żalu i zeszedł ze schodów. 
Będąc juź na ulicy, poczuł w sobie szalony 
gniew, był blizki powrotu na górę. Ale zno­
wu się opanował.

Wróciwszy do siebie, wziął kartę listo­
wego papieru, próbował napisać. Podarł je­
dną za drugą z dziesięć kartek : raz był za­
nadto zapalczywy, to znowu nadto brutalny 
lub śmiesznie sentymentalny. Zniecierpliwił 
się i postanowił czekać do jutra. Następnie 
przyszły na niego ponure dni, w których na­
wet obraz Gilletty ukazywał się zaćmiony, 
nie zdolny dać mu szczęścia.

A nareszcie pewnego poranku przejęła 
go wściekła, nieprzemożona ochota. Musiał z 
nią pomówić, zapewnić się, że to nie był 
sen. W przygnębiającej atmosferze, która go 
otaczała, ta miłość ukazywała mu się jak 
port zbawienia.

Zaraz po południu, około pół do dru­
giej, wchodził na drugie piętro przy avenue 
Mareeau. Służąca przyjęła go z przymusowym 
uśmiechem. Pani wyszła. Pani będzie 
bardzo żałować. On nalegał, podawał swój 
bilet. Angielka wzięła kartę, ale nie odcho­
dziła: Pani nie była w domu na śniadaniu. 
Miał ochotę potrącić ją, wpaść gwałtem do 
małego saloniku, zażądać od Gilletty wyja­
śnienia.

Powstrzymało go poczucie śmieszności 
i wysiłek woli. Odszedł, ze wściekłością w 
duszy. Była w domu, był tego pewny; wy­
czytał to na twarzy służącej; drwiła sobie 
z niego.... niewdzięczna, podobna do wszyst­
kich kobiet.

(Ciąg dalszy nastąpi).



egzekucyach masowych, ani o tendencyjnem 
prześladowaniu, — gdzie jest wolność słowa
i prasy, gdzie walka polityczna może się to­
czyć w sposób ściśle legalny! mord dlatego, 
by usunąć niemiłego czy niewygodnego sobie 
lub swoim przedstawiciela władzy! to prze­
cież żywcem przeniesiona metoda z pobliskie­
go Wschodu, na teren, którego stosunki abso­
lutnie powinny wykluczać nawet najodleglej­
szą myśl prób przeszczepienia takich metod, 
posługiwania się środkami nielegalnymi1

Oceniono też całą tragiczną doniosłość 
tej zbrodni dla stosunków galicyjskich i dla 
całego Państwa. I opinia publiczna, cała 
prasa wiedeńska z jednomyślnością rzadką —
0 ile idzie o galicyjskie sprawy — potępiła 
w artykułach kierujących stanowczo i bez­
względnie zbrodnię i mordercę. Przyjęto, że 
zbrodnia ta jest czynem jednostki, za. który 
niepodobna obciążać odpowiedzialnością ca­
łego narodu, — ale zaznaczono, że zbrodnia 
stała się wogóle możliwą tylko wskutek od­
działywania radykalnego prądu w łonie spo­
łeczeństwa ruskiego. A F remdenblatt pisał z 
całą stanowczością (nr. 104): „Jest rzeczą 
niezbędną, aby przywódcy ruscy wszystkich 
politycznych kierunków zgodnie i stanowczo 
oddziaływali na swych rodaków w duchu 
umiarkowania i legalności. Ten obowiązek 
poważny a połączony z wielką odpowiedziaj- 
nośeią, cięży na nich podwójnie wobec kół 
radykalnych. Musi nastąpić zupełny rozdział 
między tymi, którzy dążą do rozwoju i pod­
niesienia swego narodu sposobami prawnymi, 
na podstawie państwowej i konstytucyjnej, 
a pomiędzy tymi marnotrawnymi synami, 
którzy sami stawiają siebie po za obręb 
ustaw".

Postawienie kwestyi jest jasne. Nie zamą­
ciły go rozmaite interriewy i wynurzenia, ogła­
szane przez rozmaitych radykalnych polityków, 
starszych i młodszych — nawet bardzo mło­
dych — ani wiadome owacje i wybuchy nie­
nawiści, ani inne znane objawy, w Wiedniu
1 w kraju. Obudziły one tylko niesmak i pra­
sa tutejsza kilkakrotnie napiętnowała je sta­
nowczo, występując przeciw temu, aby z mor­
dercy robiono bohatera. Zapewne, byłoby le­
piej." aby manifestacji i wynurzeń takich pra­
sa ta wogóle nie drukowała, ale dzisiaj stało 
się ui zwyczajem, że nawet niektóre powa­
żne dzienniki drukują bezkrytycznie rozmaite 
oświadczenia, enuncyacye, zapatrywania, z 
któreini się-zresztą całkiem nie zgadzają, byle 
tylko dziennik miał wszystkie „najświeższe wia­
domości", byle tylko czytelnik, nawet niezga- 
dzający się z kierunkiem pisma, znalazł w 
niem coś takiego, co i jego mogłoby zainte­
resować lub mu się podobać.

Wczoraj w podziemiach kościoła w Krze­
szowicach złożono na wieczny spoczynek te­
go, na którym budowano tyle nadziei, przed 
którym otwierało się jeszcze życ-ie długie 
a pełne pracy dla dobra publicznego, otwie­
rała się praca, pełna zasługi i owoców. Dzi­
siaj lub jutro rozpoczną się spóźnione, tak 
tragicznie przerwane i skrócone ferye wiel­
kanocne. I życie potoczy się dalej — ale 
cień ponurej zbrodni z 12 b. m. pozostanie, 
Oby dalszy rozwój stosunków złagodził, przy­
słonił, zatarł jego grozę!

Manifestacye żałobne.
Z T a r n o w a  piszą n am : W ostatnich 

dniach — oprócz wielu osób prywatnych — 
zgłosiły się u kierownika tutejszego staro­
stwa, radcy Dworu dr. Dunajewskiego, liczne 
deputacye, które w sposób uroczysty dały 
wyraz głębokiemu oburzeniu i zgrozy z po ­
wodu zbrodni, spełnionej na osobie ś. p. Na­
miestnika, a równocześnie w gorących sło­
wach' wyrażały żal z powodu tej ciężkiej s tra­
ty, którą poniósł kraj i naród przez śmierć 
męża wielkiej pracy i sprawiedliwości, równej 
dla wszystkich.

Między innemi złożyły kondolencye: 
Stowarzyszenie rękodzielników i kupców 
„Gwiazda11 w Tarnowie, Stowarzyszenie stra­
ży ogniowej w Tarnowie, izraelicka gmina 
wyznaniowa, kierownicy szkół Indowych z 
inspektorem szkolnym na czele; cechy: ma­
sarzy, krawców, szewców, malarzy, drobnych 
handlarzy towarów spożywczych.

Liczna deputacya wójtów i włościan z 
powiatu zjawiła się pod przewodnictwem by­
łego posła sejmowego Włodka, który prze­
mówił w następujące słowa:

„Wobec ohydnej zbrodni, dokonanej na 
JE. Panu Namiestniku Potockim stoi całe 
nasze społeczeństwo odrętwiałe z przerażenia. 
I my, drobni rolnicy, czujemy się częścią wiel­
kiego społeczeństwa polskiego, a ohydę do­
konanej zbrodni odczuwamy, jeżeli nie więcej 
niż inni. to co najmniej w równej mierze. 
D l a t e g o  też na pierwszą wieść o tej dokona­
n e j  zbrodni zebraliśmy się i my, naczelnicy 
gmin powiatu tarnowskiego, aby zamanife­
stować nasze uczucia i potępić czyn, który 
pozbawił nas najsprawiedliwszego opiekuna. 
Nie mogąc odpowiednio wypowiedzieć słowa­
mi uczuć, które podziela nasze społeczeństwo 
włościańskie, przyjra jednak JW. Panie Radco 
Dworu do swej wiadomości nie. słowa lecz 
uczucia, któreini są przepełnione serca nasze 
i uczucia te zechciej przedłożyć krajowej Wła­

dzy, jako też Dostojnej Rodzinie Zmarłego, 
jako wyraz najgłębszego naszego współczucia11.

Nabożeństwa żałobne.
W iedeń, 18 kwietnia. W piątek, 24 b. 

m., o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w kościele 00. Zmartwychwstańców ria Renn- 
weg uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. Andrzeja lir. Potockiego, urządzone 
staraniem tutejszej kolonii polskiej z księżną 
Lubomirską na czele.

Żywy pomnik.
Z inicjatywy koła urzędników lwow­

skiej dyrekcji. kolejowej zgromadziło się w 
szkole św. Maryi Magdaleny wczoraj o go­
dzinie 7 wieczorem około 150 osób dla ob­
myślenia sposobu uczczenia pamięci Andrzeja 
kr. Potockiego.

Przewodniczył rejent W i t  o s ł a w s k i ,  
poczem poseł dr. Ernest A d a m  wykazywał, 
że byłoby najgodniejszym pamięci zamordo­
wanego pomnikiem, jeśli z groszy, zebra­
nych w szerokich sferach, ufundowanoby 
nowy organ pracy kulturalnej, „żywy pomnik“ 
w postaci funduszu im. Potockiego na polskie 
bursy włościańskie.

Zgromadzeni, jak to widać było z prze­
mówień następnych, zasadniczo zgodzili się w 
zupełności na myśl „żywego pomnika11.

Poczerń uchwalono wybrać komitet, zło­
żony z 9 osób (z prawem kooptacyi), który 
miałby zadania agitacyjne w powyższym za­
kresie i który przyłączyłby się do konferen- 
eyi, zwołanej na 26 b. m. przez Koło litera- 
cko-artystyczne.

Do tego komitetu agitacyjnego wybrani 
zostali ]-p.: A. Aleksandrowiezówna, dr. E. 
Adam, dr. Jan Leszczyński, dr. A!. Czołow- 
ski, dr. Zbigniew Pazdro, inżynier Gilowski, 
rejent Witosławski, st. radca Bunzel, Witold 
Wasylewicz. «,

Na odchodnem zebrano do kapelusza 
52 K. na fundusz burs im. Potockiego.

Sylwetka niepolityczna,
W K urjtrze Warszawskim znajdujemy 

niezmiernie ciepło nakreśloną „Sylwetkę nie­
polityczną11 podpisaną pseudonimem „Cello", 
z której wyjmujemy następujące, ustępy:

„Wracam z pałacu namiestnikowskiego, 
z kaplicy żałobnej, w której wystawiono 
śmiertelne szczątki Andrzeja hr. Potockiego. 
Sala mała, okryta kirem, wśród zieleni i 
świateł nisko bardzo ustawiona trumna. 
W powietrzu woń fijołków, konwalii i ka­
dzideł kościelnych. Dwaj 00. Bernardyni od­
prawiają głośno modły, kończące się co chwi­
la słowy: reguicscat in  pace. U wezgłowia 
klęczy nieruchoma, jak posąg Nioby, bez 
łzy w oku, wpatrzona w martwe oblicze u- 
koehanego małżonka bolesna po nim wdowa. 
Poza tein nie widzi, nie słyszy nic, nawet, 
przykrego wielce gwaru ulicy, który czynią 
tysiące dobijających się do wnętrza. Andrzej 
hr. Potocki spoczywa w czarnym kontuszn, 
bez odznak żadnych. W stężałych rękach 
krzyż.... Twarz pozornie bez zmiany, szlache­
tna jak za życia, oczy przymknięte, na czole 
blizna po ranie, która sprowadziła śmierć 
tak tragiczną i opłakania godną. Zda się 
śpi... lecz spojrzawszy uważniej, dostrzega 
się, iż to już sen wieczny, iż tej przerażają­
cej bladości nie okrasi nigdy rumieniec, że 
rysy w marmurowych zastygły liniach, a 
wyraz ich ostatni: wielka, ciężka troska....

Nie takim widziałem Andrzeja Poto­
ckiego po raz pierwszy! Było to w Pradze 
przed laty dwudziestu kilku, w c-zasie otwar­
cia „Narodnego Divadla“. Zjechaliśmy tam 
wtedy z Warszawy ławą. Potocki zaś prze­
bywał, ile pomnę, jako przedstawiciel Czasu. 
Wiotkiej postaci, elastycznych ruchów, wiel­
ki pan w każdym ruchu, potomek Ignacego, 
ostatniego marszałka koronnego, wnuk. adju- 
tanta Napoleona i syn Adama, więźnia sta­
nu i statysty, zwracał na się uwagę wszyst­
kich mężczyzn i kobiet. Na zebraniu, w któ- 
rem wiodła rej prasa, wypowiedział mowę, 
„dziewiczą11, jak się później okazało, a wprost 
nadzwyczajną. Porwał nią zgromadzonych, 
mimo, iż pomiędzy nimi znajdowali się sta­
rzy, ostrzelani z racami oratorskiemi mówcy 
i politycy ... Wieczorem, w czasie inaugura­
cyjnego widowiska, w foyer, znów ściągnął 
na siebie Potocki, ciekawe oczy tłumu. Wy­
stąpił w bajecznym kontuszu o barwach Pi- 
lawitów: błękitno-złotej, królewicz! Rozma­
wiałem z nim właśnie, gdy podsunął się ku 
mnie przezacny Jelinek i poprosił mnie o 

rzedstawienie hrabiemu. Gdy się to stało, 
elinek zwrócił Potockiego lekko w stronę 

Riegera, „patryarchy narodu czeskiego". Ten, 
acz chory na nogi i o lasce, zerwał się ze 
swojego miejsca i pobiegł ze słowy: „Jakże 
się cieszę, iż mogę poznać syna swojego przy­
cięła. Przejdźmy się trochę panie hrab io!11 
Przechadzka ta wśród przewalających się na 
foyer fal ludzkich trwała uderzająco długo. 
Dlaczego tak przetrzymuje Potockiego Rie- 
g e r?11, zapytuję Jelinka: „Czyż nie domy­
ślasz się jeszcze? Jest to rzecz robiona z wido

cznym celem. Stary wódz chce po pro­
stu zniemizałej arystokracji naszej, chce lu­
dowi naszemu, pozbawionemu szlachty, oka­
zać ad oculos, jak wygląda, jak się nosi i 
działa pan polski11....

Od owej chwili Potocki przebywał mnó­
stwo szczebli swej świetnej politycznej ka- 
ryery. Przebył — mówię, lecz bez skoków 
zastanawiających, do każdego bowiem kroku 
miał rzetelne upoważnienie. Wszakże to on 
pierwszy doktor prawa Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego sub auspiciis fmpcraioriś, później 
piękne nadzieje budzący attache ambasady 
austryackiej w Paryżu, prezes Towarzystwa 
rolniczego, rajca miejski i poseł. Więc gdy 
w r. 1901 powierzono mu laskę marszałkow­
ską Sejmu galicyjskiego, nie zdziwiło to ni­
kogo, a ucieszyło wielu. I wtedy znowu ze­
tknąłem się z nim przypadkowo na audyen- 
cyi, danej dyrekcyi Towarzystwa sztuk pię­
knych, która ofiarowała mu członkostwo ho­
norowe. Przemawiał do niego ciepło i z po­
lotom prezes, prof. Bołoz-Antoniewiez. Poto­
cki milczał i swoim zwyczajem patrzył upar­
cie przed siebie. Był wówczas w znanej fazie 
milczenia, choć ugrzeczniony i nieodstręeza- 
jący. Dopiero przy wspomnieniu zasług jego 
rodzica dla sztuki polskiej i wobec Matejki, 
ożywił się niezwykle. Bo zarówno jak mężem 
i synem był najlepszym.

Zdarzyło się, iż byłem świadkiem po­
słuchania, udzielonego przez niego Sodalicyi 
Maryańskiąj panów, przynoszącej Namiestni­
kowi godność protektora. „Czynicie mi pa­
nowie zaszczyt — rzekł wówczas — za który 
z serca dziękuję. Zawsze bowiem byłem żar­
liwym czcicielem Maryi Panny, Naszej Kró­
lowej. Umiein dany ini tytuł ocenić i być 
godnym go w życiu całem11. Głębokich, ni- 
czem niewzruszonych przekonań katolickich, 
praktykujący pilnie, wziął też Potocki czyn­
ny udział w pamiętnym kongresie muryań- 
skim. Gdy na solennem posiedzeniu, do sali 
Filharmonii zwołanem, oczekiwano go przez 
chwilę, stanął nagie na estradzie honorowej 
pośród rzeszy dygnitarzy, istny dawny Soda- 
lis w delii rysiej i z błyszczącą u boku ka­
rabelą. Budowała ta pobożność Namiestnika 
miasto i kraj... Śmiertelnie przez wy­
rafinowanego mordercę rażony, gdy zawoła­
no lekarzy, zauważył z powagą: „Sądzę, iż 
tu bardziej, aniżeli doktora, spowiednika po­
trzeba 1“

Miłość wzajemna Andrzeja i Krystyny 
z Tyszkiewiczów Potockich znana jest chyba 
w Polsce całej. Najprzykładniejsze, najszczę­
śliwsze małżeństwo. On mąż wzorowy,, ona 
żona poświęcająca się. cnotliwa, cicha. Świa­
tem jej domowy próg, dziatwa liczna, do 
wczoraj jeszcze tak uśmiechnięta ku życiu! 
Przeczucie kochającej kobiety rzadko zawo­
dzi,,.. Hr. Andrzejewa niechętna bvła zawo­
dowi publicznemu męża. Dla niej Eldoradem 
Krzeszowice, gdzie prześniła idylę swego szczę­
ścia. Do Lwowa dążyła jak z przymusu, Mar- 
szałkowstwo i Namiestnikostwo męża zawsze 
ją niepokoiły. Ale obowiązek nakazywał trwać, 
jakoż trwała wiernie przy boku uwielbianego, 
dziś heroizmem w przeniesieniu ciosu podziw 
i cześć wzbudzająca! Słowa skargi z ust jej 
nie słyszano. Siłę i pociechę czerpie w re- 
ligii, w tn  sce o drobiazg sierocy, co przy­
padł rozpacznie do jej stóp. Wróci teraz, już 
wróci p. Andrzejewa do marzonych swoich 
Krzeszowic, gdzie każdy cal ziemi będzie do 
niej mówił najstraszniejszą mową.... wspo­
mnienia!11
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W i a d o m o ś ć  o z n a l e z i e n i u  w 
b i u r k u  A n d r z e j a  h r. P o t o c k i e g o  
w y r o k ó w  ś m i e r c i  o k a z a ł a  s i e n i e -  
p r a w d z i w ą .

Rossya w o leć  u r n y  S a M s I ie j .
Na porządku dziennym wczorajszego po­

siedzenia Dumy postawiono etat ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Na ławie ministeryalnej zasiedli prezy­
dent ministrów Stołypin, minister spraw za­
granicznych Izwolski, minister sprawiedliwo­
ści Szczegłowitow i inni. W loży dyploma­
tycznej pojawili się ambasador Austro-Wę- 
gier Berehtold z radcą legaeyjnym Fttrsten- 
bergiem, ambasador niemiecki z małżonką, 
poseł rumuński i inni przedstawiciele obcych 
państw.

Po referencie zabrał głos minister 
spraw zagranicznych I z w o l s k i .

Omawiał on obszernie sprawę bałkań­
ską, bliską — jak się wyraził — sercu ka­
żdego Rossy ani na. Z nią bowiem wiąże się 
żywa historyczna tradycja Rossyi, jej pra­
wa i obowiązki moralne. Głównie idzie obe­
cnie Rossyi o los Chrześcian w Turcyi euro­
pejskiej. W tej myśli zawarła Rossya w r. 
1897 umowę z Austro-Węgrami, która po 6 
latach została rozszerzona w znanym pro­
gramie w Miirzsteg. Umowa ta w szerokich 
kołach rossyjskich nie zdobyła sobie popu­
larności, jak minister sądzi z tego powodu, 
iż społeczeństwo rossyjskie nie jest dostate­

cznie z celami jej obznajomione. Rzecz jasna, 
że jeżeli najbardziej interesowane mocarstwa 
obowiązują się nie dążyć do terytoryalnych 
korzyści, ani zdobyczy wewnątrz granic pań­
stwa tureckiego, stwarzają tem bardzo ko­
rzystne pole dla tem energiczniejszego poko­
jowego przeprowadzenia reform. Tak też u- 
mowę tę zrozumiały inne mocarstwa euro­
pejskie.

Minister wyliczył reformy, przeprowa­
dzone w ostatnich latach. Jeżeli większych 
wyników nie osiągnięto, winny temu rozma­
ite okoliczności, jak np. wzmagająca się wza­
jemna nienawiść wśród narodów na Bał- 
kanie.

UmoWę z Austro-Węgrami — mówił 
Izwolski — objąłem w spadku, a uważałem 
ją za bardzo cenną rękojmię pokoju na pół­
wyspie bałkańskim; objąłem spadek w chwili, 
kiedy Rossya, wstrząsana wojną i eiężkiemi 
wewnętrzuemi zawikłaniami, potrzebowała rę­
kojmi przeciw wszelkim zawikłaniom zagra­
nicznym. Rossya w sposób lojalny nietylko 
dotrzymała litery zawartej umowy, lecz ta­
kże zastosowała się do jej ducha i rozwinę­
ła żywą działalność w ramach umowy, celem 
przeprowadzenia reform w Macedonii. Je­
dnakże działalność ta dotychczas nie została 
uwieńczona, pożądanym rezultatem.

Minister omawiał następnie bałkański 
projekt kolejowy, z którym P. Minister 
Aehrenthal wystąpił w Delegaeyaeh, a który 
w społeczeństwie rossyjskiem w ostatnim 
czasie wywołał tak namiętną dyskusję. Mi­
nister streścił przy tej sposobności wywody 
rossyjskiej i zagranicznej prasy o wspomnia­
nym projekcie, w których wnioskowano, że 
Rossya powinna energicznie sprzeciwie się 
temu projektowi, jako naruszeniu umowy 
z r. 1897 i 1903 i na półwyspie bałkańskim 
samodzielnie wystąpić. Wobec tego minister 
uważał za pierwszy swój obowiązek, pamiętać 
o tem, iż celem jego nie są zwycięstwa dy­
plomatyczne, lecz strzeżenie realnych inte­
resów państwa, przyczem należy usunąć oko­
liczności, zdolne doprowadzić do niebezpie­
cznych zawikłari. Dla tego bez namysłu po­
stanowił minister nie wchodzić na drogę, na 
któ ą wielu go popychało, nie wystąpił też 
z żadnym protestem przeciw kolei sandża- 
ckiej, ani też nie wdawał się w interpreto­
wanie przez Austro - Węgry artykułu XXV. 
traktatu berlińskiego, ani w tłumaczenie 
umowy z roku 1897, która nie zawiera ża­
dnego ograniczenia ekonomicznych lub poli­
tycznych dążności obu mocarstw. Ta lub inna 
interpretacja artykułu XXV. traktatu berliń­
skiego z pewnością nie byłaby Austro - Wę­
gier powstrzymała od uzyskania od sułtana 
ustępstwa co do budowy kolei sandżackiej

Jednakże — powiedział p. Izwolski — 
nie mogłem przeoczyć tego, iż wspomniany 
projekt zmienia znacznie położenie na pół­
wyspie Bałkańskim. Połączenie Bośnii z siecią 
kolejową turecką jest ważnym faktem w po­
lityce zagranicznej. Bez względu na to, czy 
fakt ów nazywa się tylko ekonomicznym, 
przecież miał on poważne następstwa polity­
czne. W każdym razie można w nim widzieć 
nie małą korzyść Austro-Węgier na półwy­
spie bałkańskim.

Rossya — wywodził minister dalej — 
ma na półwyspie bałkańskim tylko jeden cel 
popieranie dobra państw bałkańskich i po­
lepszenie losu Chrześcian w Turcyi i dlatego 
bez zazdrości możemy zachować się wobec 
korzyści, uzyskanych przez Austro -Węgry. 
Równocześnie musimy jednakże starać się, 
aby dla państw bałkańskich, ani też Chrze­
ścian w Turcyi nie wynikła z tej przyczyny 
szkoda. Zamiast więc wystąpić z protestem, 
wystąpiłem z propozycją, aby wszystkie inne 
plany kolejowe, które dla państw bałkań­
skich wydają się pożyteczne, zostały poparte. 
Mocarstwa przyjęły tę myśl sympatycznie. 
Rossya może to tem bardziej uczynić, ponie­
waż sama nie szuka żadnych koneesyj na 
Bałkanach.

Minister stwierdził dalej ze szezegól- 
nem zadowoleniem, że nawet Austro-Węgry 
godzą się na propozycję Rossyi i że zajście 
cale straciło początkową swą ostrość.

Sprawa kolejowa jest jednakże momen­
tem ubocznym problemu macedońskiego. Głó­
wne zadanie widzi p. Izwolski w przeprowa­
dzeniu nieeierpiąeyeh zwłoki r e f o r m .  Tu 
przyszedł minister do omówienia projektu 
angielskiego i kontrprojektu Rossyi. Anglia, 
jak się wyraził angielski minister spraw za­
granicznych, nie chce stwarzać przeciwieństw 
w koncercie europejskim, ponieważ byłoby 
to niebezpieczne dla powszechnego pokoju. 
Co zaś jest niebezpieczne dla Anglii, jest 
podwójnie niebezpieczne dla Rossyi. Każdy 
rozumnie myślący Rossyanin zrozumie, że 
Rossya mimo uznania konieczności przepro­
wadzenia reform w Macedonii, nie może z 
tego powodu narażać się na możliwość za- 
wikłań wojennych.

Z kolei wyłuszczył minister projekt ros- 
syjski i oświadczył, że najbardziej intereso­
wane Austro-Węgry nie sprzeciwiły się temu 
projektowi, który ma na celu powołanie wszyst­
kich mocarstw do czynnego udziału w refor­
mach. Austro-Węgry przyjęły projekt w całej 
rozciągłości, tak samo zgodziły się nań Niem­
cy, F ranc ja  zaś uczyniła to ze szczególną
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życzliwością. W zupełnie kategorycznej for­
mie przyłączyły się Włochy. Także odpo­
wiedź Anglii pozwala mieć nadzieję, że ro­
kowania między gabinetami petersburskim i 
londyńskim doprowadzą do ostatecznego po­
rozumienia. Anglia odstąpiła od swoich naj­
trudniejszych punktów, które sprzeczne by­
łyby z prawem zwierzchnictwa sułtana, t. j. 
od redukcji wojsk sułtana i zamianowania 
generalnego gubernatora. Cele Eossyi na Bał- 
kanie nie zmieniły się. Rossya dąży do po­
kojowego rozwoju państw bałkańskich, do 
utrzymania status quo i cele te chce osiągnąć 
nietylko wspólnem lojalnem postępowaniem 
z Austro-Węgrami, lecz także z innemi mo­
carstwami. Rossya, żyjąca od 30 lat z Tureyą 
w pokoju i przyjaźni, chce nadal ten stosu­
nek utrzymać.

Na temat expose ministra spraw za­
granicznych wywiązała się dyskusya.

M i l i u k o w  oświadczył, że żaden dy­
plomata tak spokojnie nie pogodziłby się 
z sukcesem innych mocarstw, jak minister 
Izwolski.

Nasza dyplomacya — mówił — nie po­
trafiła wczas zapobiedz świetnemu dyploma­
tycznemu sukcesowi bar. Aehrenthala; je­
dnakże skoro już ten moment przeoczono, 
minister nasz rzeczywiście nie miał innej 
stosowniejszej drogi jak tę, którą wybrał 
dla pokrycia naszego niepowodzenia. Kolej 
sandżacka oddaje w ręce Austryi drogę 
światową do Indyj, którą prawdopodobnie 
także Anglia swoją pocztę będzie przewozić; 
dlatego jest jasne, że Austrya uzyskała nie­
tylko korzyść ekonomiczną, ale także polity­
czną i przez to zmienia się do pewnego sto­
pnia międzynarodowe położenie polityczne.

Następnie roztrząsał mówca rossyjski 
projekt w sprawie reform macedońskich, na 
które zresztą zgadza się — i omawiał sto­
sunki na granicy perskiej, żądając od mini­
stra wyjaśnień w tej sprawie.

Inni mówcy pochwalali wogóle polity­
kę ministra spraw zagranicznych.

Socyalni demokraci oświadczyli, że gło­
sować będą przeciw budżetowi, ponieważ 
rossyjska polityka zagraniczna jest awantur­
niczą i zawsze popiera socyalną i polityczną 
reakcyę.

Ostatecznie budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych uchwalono.

Obrady Dumy odroczono do 5 maja.

Petersburg, 18 kwietnia. Wszystkie 
dzienniki omawiają w artykułach wstępnych 
mowę ministra Izwolskiego.

Nowo-jc Wremia zgadza się ogółem na 
wywody ministra i podnosi, że naród rossyj­
ski pragnie przedewszystkiem wszelkimi środ­
kami osiągnąć dobro południowych braci sło­
wiańskich. Bojaźń może więcej Rossyę ko­
sztować, niż odwaga. Dziennik domaga się 
przyjęcia angielskich poprawrek do rossyjskie- 
go projektu macedońskiego, na co Francya i 
Włochy bezwarunkowo się zgodzą. Co do 
przychylenia się Austro-Węgier i Niemiec, to 
postarać się o to powinien takt dyplomaty­
czny Izwolskiego.

Biecz także zgadza się na wywody Izwol- 
skiego, sądzi jednak, że mowa jego obracała 
się w zbyt ciasnych granicach, oraz domaga 
się wyjaśnień o groźnem położeniu na Kau­
kazie i nad granicą perską.

Radykalna panslawistyczna Ruś wyraża 
zadowolenie z wywodów ministra.

KRONIKA.
Lwów, 18 kwietnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (19 kwietnia):
Wielkanoc. — Emmy. — Włodzimie­

rza. — Ewtychia.
Wschód słońca o godzinie 4’38 rano, za­

chód słońca o godzinie 6T1 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (20 kwietnia):
Poniedziałek Wielkanocny. — Agnie­

szki. — Czesława. — Hrehorya.
Wschód słońca o godzinie 4 ’36 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'12 po południu.
Wt o r e k  (21 kwietnia):
Anzelma. — Drogomiła. — lrydyona ap.
Wschód słońca o godzinie 4'34 rano, za­

chód słońca o godzinie 613 po południu.

Przy sposobności Świąt Wielkiej no­
cy zasyłamy tradycyjne życzenia wszyst­
kim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego 
pisma. _________

— Rezurekcya w kościele archikate- 
dralnym odbędzie się dziś, o godzinie 6 wie­
czorem.

— 19 kwietnia, jako data Wielka­
nocna. Wiadomo, że Wielkanoc obchodzi się 
zawsze w pierwszą niedzielę po pełni księżyca, 
która następuje po wiosennem zrównaniu dnia 
z nocą. Najwcześniej może wobec tego Wielka­
noc wypaść dnia 22 marca, najpóźniej dnia 25 
kwietnia.

19 kwietnia zatem jako termin Wielka­
nocy należy już do bardzo późnych. W wieku 
bieżącym w dniu tym Wielkanoc wypadnie je­
szcze trzy razv, a mianowicie w latach 1981, 
1987 i i 992."

— Śmigus' czyli dyngus. Stary zwy­
czaj w całej Polsce wzajemnego oblewania się 
wodą w drugim dniu świąt Wielkiejnocy, po­
wszechny był zarówno u ludu wiejskiego, jak 
mieszczan i szlachty. Niegdyś w poniedziałek 
Wielkanocny mężczyźni oblewali niewiasty, a we 
wtorek, nazajutrz, niewiasty mężczyzn, co do­
tąd w niektórych okolicach lud kujawski za­
chował. Francuz Beauplan w opisie Ukrainy 
za Władysława IV. o tym zwyczaju oblewania 
się wodą wspomina na Eusi. Z Haura widzi­
my, że w XVII. wieku w Polsce kawaler da­
mie po śmigusie różą przysłużyć się winien.

Początek tego zwyczaju- sięgać musi cza­
sów bardzo dawnych, skoro widzimy go zaró­
wno w Azyi, u kolebki ludów aryjskich, jak i 
nad Wisłą. Major angielski Symes, w relacyi 
z podróży odbytej r. 1795 z Bengalu do króla 
Birmanów w Pegu, powiada, że Budaizm tam­
tejszy około 10 kwietnia obchodzi trzydniową 
pełną ucłch uroczystością zakończenie starego 
roku. Drugiego dnia tych świąt — pisze Sy­
mes — Birmanowie mają zwyczaj „obmywania 
się z grzechów' starego roku", przez oblewanie się 
wzajemne wodą. Nikt się od tego wymówienie 
może, nie wyłączając wice-króia, a wody leją 
się niespodziewanie z okien, dachów i wszędzie 
na głowy przechodniów.

Oczywiście zwyczaj ten u chrześcian mu­
siał się przywiązać do jakiegoś wiosennego 
święta chrześciańskiego, więc u Polaków do 
drugiego z świąt Wielkanocnych. Lud wielko­
polski w zwyczaju śmigusowym przechował je­
szcze wyraźne ślady pierwotnego obmywania. 
Parobek bowiem wyłazi tam na dach karczmy 
wśród wioski z miednicą w ręku i pobrzękując 
w nią, obwołuje dziewki wiejskie, które naza­
jutrz będą oblewane, przyczem zapowiada żar­
tobliwie, ile dla której będzie potrzeba fur pia­
sku do jej szurowania, perzu na wiechcie, grac 
do skrobania, ile kubłów wody i mydliska. Za­
równo w Wielko- jak Małopolsce parobcy w 
dzień śmigusa łapią dziewoje wiejskie, ciągną 
pod żóraw do studni, gdzie kubłami wody o- 
blewają, a nieraz całe zanurzają w rzece lub 
sadzawce. Dziewczęta nawzajem, zmówiwszy się, 
napadają znienacka na parobka i odpłacają 
mu rówhie sowitą kąpielą z wiader i dzbanów.

Go do nazwy „dyngus i śmigus“, to nie 
mają pochodzenia polskiego. Wyraz Diinn-guss 
jest czysto niemiecki, oznacza cienkusz, polew­
kę wodnistą, wreszcie chlust wody na kogoś 
wylany, a co do pochodzenia wyrazu „śmigus" 
uczeni nie są w zgodzie, lecz i w nim kryje 
się jakiś „guss“.

— Pogodo na święta zapowiedzieli w 
Wiedniu, jak z tamtejszego pisma się dowia­
dujemy, wróżkowie aury. Na czem oparli swą 
sympatyczną przepowiednię — niewiadomo, ale 
dzień dzisiejszy bynajmniej nie umacnia na­
dziei w jej trafność. Już wczoraj nad wieczo­
rem snuły się podejrzane cienie na horyzoncie. 
Noc cicha, ciepła — pie.wsza noc wiosenna — 
jaśniała całym mistycznym urokiem pełni, ale 
poranek wszedł na widownię chmurny i posę­
pny i wcześni? już wśród świstów wiatru ura­
czył nas zimnym deszczom, jakby uprzedzając 
oblewany poniedziałek.

A może dlatego dzień dzisiejszy oswo- 
badza niebiosa z nad miaru wilgoci, abyśmy 
naprawdę w święta nacieszyć się mogli wido­
kiem błękitów i słońca.

— Na trwałe uczczenie pamięci An­
drzeja hr. Potockiego złożyli w dalszym 
ciągu w Kole literacko-artystycznein pp.: dr. 
Stanisław Jasiński (wczoraj mylnie wydruko­
wano dr. Józef Jasieński) 5 kor., dr. Broni­
sław Michniewski 100 kor., Andrzej Romaszkan 
20 kor., dr. Józef Selcer 20 kor., Edward Sem­
kowicz 5 kor., dr. Edward Solański 10 kor., 
prof. Władysław Sadłowski 20 kor., dr. Jan 
Świątkowski (ponownie) 10 kor., dr. Eoman 
Leszczyński 10 kor. Razem 615 koron.

Wszystkie datki lokuje „Koło“ w Akcyj­
nym Banku związkowym (plac Smolki 4).

— Z kolei państwowych. Radca Rzą­
du, dr. Wiktor Hnidey, kierownik ruchu kolei 
państwowych w Gzerniowcaeh, uwolniony zo­
stał od dotychczasowych swych obowiązków 
służbowych i powołany do służby w Minister­
stwie kolei żelaznych; równocześnie zamiano­
wany został radca Rządu, dr. Herman Tschigg- 
frey, kierownikiem ruchu w Gzerniowcaeh.

P. Minister kolei żelaznych zamianował star. 
komisarza budownictwa, Aleksandra Krugera, 
zastępcę naczelnika I. sekcyi konscrwacyi we 
Lwowie, naczelnikiem takiegoż urzędu w Sta­
nisławowie.

Nakoniec zamianowany został starszy ko­
misarz budownictwa, Zygmunt Chirer we Lwo­
wie, naczelnikiem kierownictwa szlaku w Dzie­
dzicach, a komisarz maszyn, Antoni Lewicki w 
Stanisławowie, przeniesiony został do okręgu 
służbowego kolei Północnej.

— Walne zgromadzenie fundacyi Imie­
nia Ces. Franciszka Józefa dla oficerów i u- 
rzędników wojskowych odbędzie się dnia 25 
kwietnia b. r. w Budziejowicach.

— Towarzystwo absolwentów Aka-
demij handlowych odbędzie nadzwyczajne

walne zgromadzenie w sobotę, 25 b. m., o go­
dzinie 8 wieczorem.

— »Koło muzyczne* odbędzie walne zgro­
madzenie we czwartek, 23 b. m., o godzinie 6 
wieczorem, względnie w myśl §. 16 statutu w 
godzinę później przy jakimkolwiek bądź kom­
plecie.

— Rada Narodowa odhedzie nadzwy­
czajne plenarne posiedzenie we Lwowie we śro­
dę, dnia 22 b. m.

— Stulecie urodzin Słowackiego. D. 
5 b. m. odbyła się na cmentarzu Montmartre 
w Paryżu uroczystość setnej rocznicy urodzin 
Juliusza Słowackiego, a zarazem ciche poże­
gnanie zwłok wieszcza. W podniosłych sło­
wach, z gorącem uczuciem miłości, żalem i 
skargą wypowiedział p. Mann przebieg życia 
Słowackiego, jego cierpienia, tęsknoty i śmierć. 
Z żalem, że za mało go naród kochał, ze skar­
gą, bo dotąd kryje zwłoki obca ziemia; z mi­
łością, bo "w słowach zachęty, aby go Polacy 
zawsze bardzo kochali, odbiła się serdeczna 
struna polska.

— Pogrzeb ś. p. Antyma Nikorowicza, 
b. dyrektora galic. Kasy oszczędności, odbył 
się dziś przed południem z kaplicy Boimów 
na cmentarz Łyczakowski przy bardzo licznym 
udziale publiczności.

Po odśpiewaniu przez duchowieństwo ża­
łobnych modłów u trumny, ruszył po godzinie 
11 orszak żałobny ku cmentarzowi Łyczakow­
skiemu. Kondukt żałobny prowadził JE. ks. Ar­
cybiskup Teodorowicz, poprzedzony licznem du­
chowieństwem. Za trumną prócz rodziny, po­
stępowali JE. P. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, Wiceprezydent Izby posłów Rady 
państwa dr. Starzyński, liczno grono posłów, 
dyrektor poczt i telegrafów p. Jan Seferowiez, 
Wiceprezydent sądu krajowego wyższego dr. Dy­
lewski, Zastępca Marszałka krajowego w Wy­
dziale krajowym, radca Dworu dr. Tadeusz Pi­
łat, radcy Dworu Czeżowski, dr. Engel szef 
biura prezydyalnego Namiestnictwa, radca Na­
miestnictwa Grodzicki i wiele innych wybitnych 
osobistości naszego miasta.

— »Wspólne świecone* w stowarzy­
szeniu „Gwiazda" odbędzie się wtorek, 21
b. ni., o godz. 7 wieczorem.

A  Zgubiono: w drodze z głównego 
dworca kolejowego do miasta futerał, zawiera­
jący parasol, laskę i parasolkę, łącznej warto­
ści przeszło 100 koron.

A  Pożar. W realności Andrzeja Wój­
cika pod 1. 125 w Kulparkowie wybuchł wczo­
raj po godzinie 10 wieczorem pożar i w mgnie­
niu oka objął płomieniem drewniany dom mie­
szkalny. Pogotowie straży pożarnej, po dłuż­
szej akeyi ratunkowej, zlokalizowało wreszcie 
ogień. Szkoda dość znaczna była ubezpieczona.

A  Nieszczęśliwy wypadek z bronią.
Nieznany na razie z nazwiska uczeń gimnazyal- 
ny bawiąc się wczoraj w ulicy Zamarstynow- 
skiej rewolwerem, obchodził się z nim tak nie­
ostrożnie, że rewolwor wypalił, a cały nabój 
ugodził obok stojącego 14-letniego chłopca Jó­
zefa Kolapka w prawe udo. Pogotowie stacyi 
ratunkowej przewiozło Kolapka do szpitala po­
wszechnego.

A  Błąkającą sic wczoraj w ulicy Bra- 
jerowskiej'czteroletnią dziewczynkę oddała po­
licja w opiekę lęomisaryatowi II. dzielnicy.

Dziecko ubrane jest w niebieską sukien­
kę i granatowy fartuszek.

A  Kronika policyjna. W kościele ar- 
chikatedralnym skradziono wczoraj wieczorem 
p.  Annie Górskiej pulares z kwotą 50 Koron.

Za kradzież 8 worków węgla, które mia­
ły być dostawione do szkoły im. Cesarzowej 
Elżbiety, aresztowała wczoraj polieya trzech 
woźniców: Józefa Przytułę, Hrycia Sawczaka i 
Jana Cyrana.

f  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Klementyna z Goławskich Kosieradzka, 
wdowa po radcy sądowym, w 88 roku życia: 
Julian Rożanowski, majster szewski, w 31 r. 
życia ;

w Krakowie, Erazm Szumlakowski, ma­
gister farmacyi, weteran z r. 1863, w 62 r. 
życia;

w Berlinie, Fryc Werner, członek tam­
tejszej Akademii sztuk pięknych, w 81 r. życia;

w Samborze, Edward Byrka, weteran z 
r. 1863.

— Przyłączenie Inzcrsdorfu do Wie­
dniu. Reprezentacja gminy Inzersdorf uchwa­
liła zwrócić się do gminy Wiednia z prośbą 
o wcielenie jej do swego obszaru. Gmina 
Inzersdorf zajmuje obszar 8 1 a kwadratowych 
kilometrów, ma przeszło 300 domów i 6.500 
mieszkańców. Wcielenie jej nie będzie przed­
stawiało trudności, gdyż Inzersdorf nie ma ża­
dnych długów.

— Aresztowanie artysty dramatycz­
nego. Onegdaj — jak donoszą z Warszawy — 
o godzinie 1 po północy polieya z urzędnika­
mi ochrany, oraz wojskiem wkroczyła do mie­
szkania artysty dramatycznego p. Bolesława 
Nowickiego (Bolesławskiego), zrobiła rewizję i 
p. B. aresztowała, P. Bolesławski w ostatnich 
czasach wystawiał z własną trupą głośną sztu­
kę Andrejewa „Zycie człowieka".

Kronika prowincyonalna.
§ Z a m a c h  s a mo b ó j c z y .  W Przemy­

ślu usiłowała wczoraj odebrać sobie życie wy­
strzałem z rewolweru, skierowanym w lewą 
pierś Stefania Bargielówna, córka byłego dró­
żnika miejskiego. W stanie beznadziejnym prze­
wieziono Bargielównę do szpitala powszechnego. 
Przyczyna zamachu samobójczego nieznana.

Kronika zagraniczna.
* B e s t y a l s k i e  m o r d e r s t w o. Z Pa­

ryża donoszą, że 32-letni Eugeniusz Veritć za­
mordował swą babkę, 82-letnią wdowę. Zbro­
dniarz wiedział, że staruszka posiada oszczę­
dności, a chcąc ją zmusić do wydania taje­
mnicy, gdzie je ukrywa, trzymał głowę staru­
szki nad płonącym na kominku ogniem. Zem­
dlałą i bliską już śmierci dobił kilku pchnię­
ciami noża.

* Z w i e r z ę  w' l u d z k i e m  c ie le .  W 
mieście Linden koło Hanoweru uwięziono one­
gdaj tereyana jednej z tamtejszych szkół żeń­
skich, 50-letniego Rennenkampfa, z powodu 
popełnienia całego szeregu przestępstw prze­
ciwko moralności na nieletnich dziewczynkacli 
szkolnych.

Jajka wielkanocne.

Z najrozmaitszych tłumaczeń zwyczaju da­
wania jaj wielkanocnych, najprawdopodobniej- 
szem jest tłumaczenie, że zwyczaj ten pochodzi 
ze Wschodu i sięga głębokiej starożytności. 
Jajko odgrywa ważną rolę w obrządkach' reli­
gijnych Wschodu.

W najelementarniejszych wierzeniach In- 
dyan jajko jc-st symbolem Chaosu, czyli pier­
wiastkowego stanu wszechświata. Na Wscho­
dzie jest zwyczaj rozdawania jajek w dzień 
Nowego Roku. Obecnie jeszcze w Persyi, gdzie 
dzień ten jest jedynem świętem cywilnem, zwy­
czaj zamieniania i rozdawania jaj jest obcho­
dzony ze szczególną uroczystością.

Pierwszy dzień roku przypada tam mniej 
więcej w czasie, kiedy my obchodzimy święto 
Zmartwychwstania. Persowie w dniu tym prze­
syłają sobie nawzajem jajka malowane i zło­
cone. Niektóre z tych jajek są bardzo koszto­
wne, wykonane bywają z drogiego kruszcu, po 
większej części są to jednak jaja naturalne i 
mają z czterech stron malowane symboliczne 
figury, lub też miniaturowe wizerunki ró­
żnych osób.

W Rzymie, z pewnym rodzajem zabobon­
nego przesądu, podawano jajko przy rozpoczę­
ciu uczty. Ztąd też bierze początek swój przy­
słowie rzymskie: ab ovo usyue ad mala, co 
miało dwojakie tłumaczenie, od jajka aż do 
jabłek i od początku aż do końca. Złym było 
prognostykiem, jeżeli jajko padało i tłukło się.

W Londynie znajduje się obraz indyjski 
szczególnie ciekawy, przedstawiający stworze­
nie świata. Twórca ma przed sobą jajko z bo­
ku otworzone, w którem widać żyjące istoty; 
na skorupie odłupanej tego jajka, stoi człowiek 
w dniu stworzenia; umieszczony on jest mię­
dzy początkiem Dobrego i Złego — z drugiej 
bowiem strony stoi dyabeł w postaci człowieka 
z rogami, zupełnie jak go malują malarze 
chrześciańscy.

Francuski pisarz Morier, w dziele pod 
tytułem: „Traitó de 1’origine des traditions" 
dowodzi, że zwyczaj jajek wielkanocnych sięga 
czasów Fenicjan, którzy czcili jednego z boż­
ków swych, pod postacią jaja. Podług ich 
mniemania, noc, początek wszystkich rzeczy, 
zapłodniła jajo, z którego powstał ród ludzki.

Zwyczaj tłuczenia jaj u nas, który w 
wielu miejscach jest bardzo rozpowszechniony, 
przywiązany jest do podania zabobonnego. 
W średnich wiekach zjadano kawałek łupiny 
ze święconego jajka, jako środek dla uniknię­
cia złośliwości czarowników. Resztki tego za-, 
bobonu dają się jeszcze gdzieniegdzie spotykać 
wśród naszego ludu.

Kunsztowne ręczne zdobienie i malowa­
nie jaj wielkanocnych, wychodzi nieco ze zwy­
czaju, a szkoda. Upiększanie jaj, czyli „pisa­
nek", uwydatniało wśród ludu bogate pomysły 
iście oryginalnych wzorów i deseni. Na Żmu­
dzi i na Wołyniu można dotąd spotkać jajka 
wielkanocne, które stanowią małe arcydzieła 
sztuki ludowej.

W niektórych krajach europejskich, szcze­
gólnie w miastach bogatych, naturalne jaja 
wielkanocne wychodzą z użytku. Zastępowane 
są one jajkami wyrabianemi z drogich metali, 
srebra i złota; ozdabiane bywają kosztownemi 
kamieniami i emaliami kolorowemi.

M a i  I w t a l j s t p i e .
»Polnisclie Post* Nr. 16. (Wiedeń). 

W artykule wstępnym, poświęconym zamordo­
waniu Namiestnika ś. p. hr. Potockiego, P o l-  
nische P ost pisze między innemi, że echo, któ­
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re ten czyn w ywołał w prowineyach zachodnio- 
austryackicli, dostatecznie pouczy zwolenników 
sprawcy mordu, iż w trącili w łasny naród w 
otchłań nieszczęścia. Bardzo interesującym  i wa­
żnym je st artykuł dyrektora Banku krajowego, 
dr. Alfreda Zgórskiego, p. t. „Służba kredyto­
wa w G alicji" .

Artykułu, napisanego na ten tem at i tak 
starannie, a wtłoczonego z konieczności w ramy 
bardzo szczupłe, zdaje się nie było jeszcze ani 
w prasie polskiej, ani obcej. Dyrektor dr. Zgór- 
ski zyskał sobie praw dziwą zasługę, w ystępu­
jąc z tym artykułem . Referent dróg wodnych 
w komisyi budżetowej, poseł MastM ka ogłosił 
bardzo zajmujący artykuł o „kanale Duuaj- 
O dra“ . W ypowiada on pogląd, że ten kanał będzie 
budowany i to niebawem. Zasługują też na u- 
w age: „L ist Poznańsk i11 i „L ist W arszaw ski", 
a nadto — w dziale ekonomiczuym — arty­
kuł, broniący gorąco interesów przem ysłu wód- 
czanego G alicji. Prócz obfitych rubryk  bieżą­
cych, w odcinku feljeton dr. Edw arda Gold- 
scheidera o powieściach polskich doby naj­
nowszej,

Michała Romera studyum  o odrodzeniu 
narodu litewskiego p. t. „L itw a", zasługuje na 
obszerniejsze omówienie. Notujemy na razie fakt 
pojawienia się w handlu księgarskim  ciekawe­
go dzieła.

»Ateneum polskiego® zeszyt kwietnio­
wy rozpoczyna bardzo interesująca rozpraw a 
ks. Ja n a  F ija łka  o św. Wojciechu. Resztę ze­
szytu w ypełniają p ra c e : Kornela M akuszyń­
skiego, Jedlicza, K leinera, Tad. Smoleńskiego, 
Górki, Smoluchowskiego i inne.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w sobotę z powodu W ielkiego tygo­

dnia nie będzie przedstawienia.
Kasa zamówień sprzedawać będzie bilety 

na przedstawienia świąteczne we czwartek i pią­
tek w zwykłych godzinach, a w sobotę, tylko 
od godziny 9 rano do 1 w południe.

W niedzielę, o godz. pół do 4 południu 
na dochód funduszu stałego zaopatrzenia służby 
teatru miejskiego we Lwowie, „Bakcyle miło­
ści", krotochwila w 5 aktach Adolfa Walew­
skiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
na dochód funduszu stałego zaopatrzenia służby 
teatru miejskiego we Lwowie, po raz 64 „We­
soła wdówka", operetka w B aktach Fr. Le- 
lrara, z p. Miłowską.

W poniedziałek, o godz. pół do 4 po po­
łudniu po raz 17 „Szkoła", sztuka w 4 aktach 
Zygm. Kaweckiego.

W poniedziałek, o godz. pół do 8 wie­
czorem po raz 16 „Czar walca", operetka w 3 
aktach Oskara Strausa, z p. Miłowską.

We wtorek, o godz. pół do 4 po połu- 
duiu „Jaś i Małgosia", bajka operowa w 3 
aktach Humperdincka.

We wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 65 „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara, z p. Schupp.

We środę, poraź 1 (wznowienie) „Świę­
toszek" (Tartuffe), komedya w 5 aktach Mo­
liera.

We czwartek, „Mignon", opera w 4 aktach 
Tomas’a, pierwszy gościnny występ Sigrid Ar- 
noldson, oraz gościnny występ A. Dianniego. 
Kapelmistrz p. Stermicz.

W piątek, po raz 2 „Gdy umarli obudzi­
my się", epilog dramatu w 3 aktach Henryka 
Ibsena.

W sobotę, o godz. pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Kopciuszek", fantasty­
czne widowisko ze śpiewami i tańcami w 8 
odsłonach Grimma i Gornera; przerobił Adolf 
Walewski.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Carmen", opera w 4 aktach Bizeta; drugi i 
przedostatni gościnny występ Sigrid Arnoldson 
i występ Augusta Dianniego. Kapelmistrz p. 
Stermicz.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
duiu po raz 6 „Miłość czuwa", komedya w 4 
aktach R. de Flers i Caillaweta.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczo­
rem po raz 17 „Czar walca", operetka w 3 
aktach Oskara Straussa, z p. Kliszewską.

W pogromie.
(„L a  Route de Sainte-Helene. Les derniers jours, 
de Napoleon en France". I. La Malmaison. II. 
Rochefort et le Bellćrophon, par Henry Houssaye).

(Dokończenie).
Około godziny czwartej Las Cases, w to­

warzystwie generała Gourgaud, udał się po raz 
trzeci na pokład „Bellerophonu". Mając sobie 
poruezone funkeye kwatermistrza, miał on 
przygotować na okręcie pomieszczenie dla cesa­
rza i jego świty. Doręczył Maitlandowi cał­
kowitą listę osób, a także pismo wielkiego 
marszałka, zawiadamiające o przybyciu ce­
sarza z pierwszym przypływem morza, naza­
jutrz.

„Cesarz — pisał Bertrand — uda 
się z przyjemnością do Ameryki, jeżeli admi­
rał nadeszle panu pasporty, zażądane do Sta­
ndy/ Zjednoczonych; lecz w braku tych pa- 
sportów pojedzie chętnie do Anglii, jako zwy­
kła osoba prywatna, aby korzystać z opieki 
praw pańskiego kraju".

Maitland przyjął parlamentarzy z nie­
zwykłą uprzejmością.

„Zależało mi bardzo na tem — wyzna­
wał później — aby stanowczo zakończyć 
sprawę, którą doprowadziłem tak blisko do 
kresu".

Odczytawszy kopię listu cesarza do księ- 
cia-regenta, załączoną do pisma Bertranda, 
wydał rozkaz komendantowi korwety Slaney, 
aby wziął na swój pokład generała Gour­
gaud i tegoż wieczora żagle rozwinął. Ufa­
jąc v/ życzliwe słowa Maitlanda, Gourgaud 
sądził, że pojedzie wprost do Londynu.

Z nadejściem nocy, Las Cases udał się 
do swojej kajuty, gdy Maitland wpadł do 
niego gwałtownie. Twarz miał zmienioną, 
oczy pałające, głos drżący oburzeniem i gnie­
wem.

— Hrabio Las Cases — zawołał — 
oszukano mnie! Podczas kiedy ja traktuję z 
panami, gdy pozbywam się jednego okrętu, 
donoszą mi, że Napoleon wymknął się... To­
by mnie postawiło w strasznej pozyeyi_ wobec 
mego rządu!

Wyglądał jak tygrys, któremu wydarto 
zdobycz. Las Casńs był przerażony; miał w 
tej chwili nagłe przeczucie fatalnego losu, 
jaki czekał Napoleona. Przyszło mu na myśl, 
aby go uprzedzić, przeszkodzić, by się nie 
oddawał w ręce Anglików. Nie było, niestety, 
żadnego sposobu skomunikowania się. W tej 
chwili rozpaczy, zaświtała mu jednak osta­
tnia nadzieja: A jeżeli to było prawdą, je­
żeli rzeczywiście cesarz opuścił wyspę Aix i 
zdołał przedostać się na pełne morze ? Usiło­
wał zapanować nad sobą i spytał spokojnie:

— O której godzinie, wedle doniesie­
nia, jakie pan otrzymał, miał cesarz wyje­
chać ?

— O południu!
— A zatem — rzeki smutnie Las Ca­

ses — doniesienie jest nieprawdziwe, gdyż 
pożegnałem cesarza o godzinie czwartej, po 
południu.

Maitland odetchnął. Jeszcze później, 
wśród nocy, inna łódź przybiła do Bellero­
phonu z zawiadomieniem, że Napoleon umknął 
na pospiesznym żaglowcu. Ale to już me 
wzruszyło Maitlanda, przekonanego o szcze­
rości słów Las Casesa. Nie pierwszy to raz 
zresztą tego rodzaju prawdziwe i zmyślone 
informacje o projektach ucieczki cesarza do­
chodziły z lądu do Maitlanda. Pewnego dnia 
zawiadomiono go, że jedna z fregat, kierowa­
na przez sprawnego sternika, zamierza prze­
być jeden z przesmyków, Moumesson; innym 
razem doniesiono, że Napoleon ma wsiąść na 
pokład okrętu duńskiego, na którego spodzie 
urządzono kryjówkę, Silna straż angielska czu­
wała nad tym przesmykiem, a Napoleona wi- 
docznio ścigała zdrada.

Podczas kiedy Maitland z rosnącym 
niepokojem, — do ostatniej bowiem chwili 
wątpił w swoje „szczęście" — oczekiwał świ­
tania dnia, w którym miał nadzieję ujrzenia 
Napoleona więźniem na pokładzie swego 
okrętu, prefekt morski Bonnefous, mocno 
wzruszony przybijał do fregaty L a  Saale. 
Towarzyszył mu baron Richard, dawny re- 
wolucyonista i przyjaciel Fouchego, miano­
wany jednak obecnie przez rząd królewski 
prefektem departamentu Charente-Inferieure. 
Przywoził on z Paryża instrukcje od nowe­
go ministra marynarki hr. de Jaucourt. In- 
strukcye te nakazywały prefektowi morskie­
mu Bonnefous pilnować Bonapartego na po­
kładzie fregaty L a  Saale, sprzeciwić się 
wszelkiemu z jego strony pokuszeniu powro­
tu do Francyi i przeszkodzić, by nie wszedł 
w jakiekolwiek bezpośrednie porozumienie z 
flotą angielską.

Było rzeczą jasną, że gabinet monar- 
chiczny miał zamiar przedsięwziąć względem 
Napoleona stanowcze kroki. I w rzeczywisto­
ści kapitan fregaty de Rigny i generał de 
Coetlosąuet byli już w drodze z instrukcya- 
mi bardziej szczegółowemi.

„Napoleon Bonaparte — pisał minister 
Jaucourt — znajdujący się jako pasażer na 
pokładzie okrętu, wedle rozkazów rządu pro­
wizorycznego, który przestał istnieć, z chwi­
lą gdy król powrócił do swej stolicy, jest 
dzisiaj tylko więźniem, umieszczonym na fre­
gacie króla, której komendant jest odpowie­
dzialny wobec Jego Król. Mości i jego sprzy­
mierzeńców. Napoleon Bonaparte nie jest 
nawet jednego króla Francyi więźniem; jest 
więźniem -wszystkich monarchów, gwarantu­
jących traktat paryski, wobec których on go 
pogwałcił. Jest zatem naturalną konsekwen- 
cyą, aby środki, bez względu na to, który z 
monarchów mógłby użyć ich rychło, zmie­
rzające do owładnięcia osobą Napoleona Bo­
napartego, były rozwinięte natychmiast; a 
byłoby rzeczą daremną, gdyby król Francyi 
usiłował zapewnić przewagę wspaniałomyśl­
ności, wrodzonej jego sercu."

W dalszym ciągu Jaucourt przedsta­
wiał owe „środki, które miały być rozwi­
nięte". Komendant floty angielskiej miał we­

zwać komendanta fregaty „La Saale" do wy­
dania mu Bonapartego. Kapitan Philibert 
miał natychmiast usłuchać wezwania, pod 
grozą oskarżenia o bunt jawny przeciw pra­
wemu swemu monarsze i odpowiedzialności 
za krew przelaną, zniszczenie swego okrętu 
i załogi.

„Te rozkazy — dodawał Jaucourt — 
podyktowane są uczuciem ludzkości. Jedynie 
to uczucie spowodowało w tym wypadku in­
terwencję ministrów króla, ponieważ sprzy­
mierzeni monarchowie mogą działać bez udzia­
łu Francyi".

Nie było to jednak prawdą. Rząd kró­
lewski działał tu w porozumieniu z Anglią. 
A jest rzeczą widoczną, iż nie chciano do­
puścić, aby Napoleon dobrowolnie oddał się 
w ręce Anglii, czy to z tego powodu, by 
Anglia nie była zniewoloną do pewnych 
względów wobec dobrowolnego więźnia, czy 
też dlatego, że rząd królewski pragnął mieć 
zasługę w wydaniu jeńca.

Prefekt Bonnefous nie był ani lepszym, 
ani gorszym od innych ludzi. Miał on nie­
wątpliwie poczucie honoru i szlachetności, ale 
pod warunkiem, by na tem nie cierpiały jego 
osobiste interesy. Iastrukcye nowego mini­
stra marynarki mocno go wzburzyły. Wyko­
nanie ich było mu wstrętne, a z drugiej 
strony nie śmiał odmówić posłuszeństwa. Usi­
łował więc zwlekać. Z Rochefort wyruszył 
dopiero o godzinie 11 w nocy, pod pretekstem, 
że należało czekać na odpływ morza. Nastę­
pnie, zamiast udać się wprost na wyspę Aix, 
gdzie wiedział, że cesarz się znajduje, przy­
płynął do fregaty „La Saale", udając, że jest 
w mniemaniu, iż Napoleon ciągle jeszcze tam 
przebywa. Dotarłszy tam o godzinie pierw­
szej w nocy, dowiedział się od komendanta 
Philiberta, że Napoleon o świcie wyruszy z 
z wyspy Aix na statku „E pem er" , by się 
udać na pokład okrętu angielskiego. Był za­
tem czas jeszcze przeszkodzić temu wyjazdo­
wi. Ale Bonnefous miał tę przytomność umy­
słu, iż powiedział baronowi Richard, że Bo­
naparte znajduje się już na owym statku i 
lada chwila wypłynie. Wreszcie, dla większe­
go bezpieczeństwa, wysłał za pośrednictwem 
Philiberta, na wyspę Aix, do generała Be- 
kera zawiadomienie o nowych rozkazach, na- 
deszłych z Paryża i naglił, by natychmiast 
wyruszono.

Zawiadomienie to wszakże nie miało już 
żadnego wpływu na postanowienie cesarza. 
Rozmjślał nad niem od dni kilku, a dnia po­
przedniego powziął je stanowczo. Wątpić 
przeto można, aby zawiadomienie przysłane 
przez Philiberta przyspieszyć mogło choćby
0 jedną chwilę zdecydowany już wyjazd. 
Wkrótce po północy zaczęto przenosić bagaże 
na żaglowiec „Sophie". Między drugą a trze­
cią godziną nad ranem cała świta cesarza, 
z wyjątkiem generałów, którzy mieli wsiąść 
do jednej szaiupy z cesarzem, wyruszyła.

Dnia 15 lipea o wschodzie słońca, Na­
poleon wsiadł na pokład „Epervier“. Miał 
aa sobie mundur zielony pułkownika strzel­
ców gwardyi, znany i czczony mundur we 
wszystkich armiach .'.Europy, przy boku miał 
pałasz, na głowie mały kapelusz. Strój ten 
przybierał po raz pierwszy od wyjazdu z Mal­
maison. Komendant statku, porucznik Jourdan 
de la Passardiere, przyjął cesarza u wstępu. 
Na pomoście uszeregowali się wszyscy ma­
rynarze, wzruszeni, drżący, ze łzami w oczach. 
Napoleon przeszedł przed frontem, aklamo- 
wany, jak w dniach zwycięztwa; lecz okrzyki 
Vive VEmpereur! — przerywało łkanie.

Porucznik Borgnis - Dśśbordes, wysłany 
z fregaty „La Saale", zbliżył się do Jourda.ua
1 rzekł szeptem:

— Trzeba się spieszyć.... Niebawem 
mogą przybyć wysłańcy, z poleceniem are­
sztowania cesarza....

— Nie dokażą tego tutaj, na pokładzie 
„Epervier“! odparł dumnie Jourdan, — przy­
najmniej dopóki ja żyję!

Miano wyruszyć. Generał Beker, który 
dotąd towarzyszył cesarzowi, zbliżył się do 
niego i drżącym ze wzruszenia głosem, rzekł:

— Najj. Panie, czy jest życzeniem AVa- 
szej Cesarskiej Mości, abym mu towarzyszył 
aż do okrętu angielskiego, jak mnie to prze­
pisują instrukcye rządu?

Napoleon utkwił w niego wzrok przej­
mujący, a pełen smutku, i odparł z nie­
zwykłą mocą ducha:

— Nie, generale Beker, — wracaj na 
wyspę Aix. Nie trzeba, aby miano podstawę 
do twierdzenia, że Franeya wydała mnie An­
glikom !

GOSPODARSTWO I H E L ,
Stau Banku austro - węgierskiego z

dniem 15 b. m. przedstawiał się następują­
co: Banknoty w obiegu 1.771,6454)00 (w po°- 
równaniu z poprzednim ^tygodniem mniej o 
13,996.000); rezerwa kruszc. 1.497,588.000 
(więcej o 7,853.000); portfel wekslowy
424,582.000 (mniej o 60,203.000); lombard 
papierów 78,303.000 (mniej o 3,464.000); 
banknoty wolne od podatków) 125,942,000, 
(więcej o 31,448.000).

OSTATNIA POCZTA.
== Na j j .  P a n  ofiarował onegdaj Swe­

mu gener. adjutantowi i szefowi Kancelaryi 
gabinetowej, generałowi broni Bolfrasowi, z 
okazyi 70 rocznicy jego urodzin Swój por­
tret akwarelowy z własnoręcznym podpisem, 
zdobny w złote, brylantami przyozdobione 
ramy.

=  P. Minister handlu dr. F i e d l e r  
powrócił onegdaj do Wiednia z podróży swej 
inspekcyjnej do Tryestu.

=  Z Z a g r z e b i a  donoszą: Baron 
R a u c h  wyzwał na pojedynek prezesa serb­
skiej partyi niezawisłości, Medakowicza, z po­
wodu pisma, jakie ta partya do niego wysto­
sowała.

=  Półurzędowe niemieckie B iuro Wolffa 
podaje za Berliner lagblattem  komunikat 
treści następującej: Podczas w i z y t y  ks.  
B u e l o w a  u P a p i e ż a  nie poruszono wcale 
kwestyi polskiej, nie było też o niej mowy 
u sekretarza stanu kardynała Merry del Yaal. 
Nie potrącano także kwestyi obsadzenia tro­
nu arcybiskupiego w Poznaniu. Watykan i 
rząd niemiecki porozumieli się uprzednio, aby 
sprawy tej nie poruszać. Natomiast ks. Buelow 
mówił z Papieżem i kardynałem o stosunku 
centrum do rządu, przyczem oświadczył, że 
sprawa ta obchodzi wyłącznie Niemcy i że 
rząd nie dopuści, aby do sprawy wmieszały 
się inne czynniki. Zapatrywanie to podziela 
również Kurya rzymska.

=  Wczorajsza francuska Rada gabi­
netowa zajmowała się s p r a w ą  m a r o k k a ń -  
s k ą.

Generał Pierrone doniósł, że liczba żoł­
nierzy, którzy padli w bitwie pod Tolsasa, 
wynosi 19, rannych zaś było 40, ci jednakże 
mogli brać udział w dalszych potyczkach. 
Berberowie i Harkerzy ponieśli bardzo zna­
czne straty. Harkerzy wystąpili do boju w 
sile 2000 piechoty i 300 jeźdźców.

Prognoza na jutro.
YLiedeń, 18 kwietnia. Prognoza na 19 

kwietnia. W G a l i e y i  w s c h o d n i e j :  P o ­
c h m u r n o ,  mierne wiatry, łagodnie, potem 
opady, z ł a  p o g o d a .

W G a i i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, miejscami opady, mierne 
wiatry; mało zmieniona, z ł a  p o g o d a .

Wiedeń, 18 kwietnia. P. Minister han­
dlu zamianował zarządcę pocztowego, Bole­
sława G i d l e w s k i e g o  w Krośnie, starszym 
zarządcą pocztowym w Gorlicach.

Rzym, 18 kwietnia. (Agcncya Ste/a- 
niego). Jak donosi Tribuna, eskadra włoska 
morza Śródziemnego otrzymała rozkaz skon­
centrowania się koło Gaiity. O celu tego za­
rządzenia dziennik ów nic nie pisze.

Położenie w Królestw ie Polak ie ia  
i  w Stossyi.

Tyflis, 18 kwietnia. (Ag. Pet.) Według 
urzędowych doniesień banda, która wywo­
łała rozruchy nad granicą perską, liczyła 
500 głów. W Belatuwar, podczas bójki mię­
dzy perskimi rozbójnikami a wojskiem tu- 
reckiem wybuchł pożar, który zniszczył 
urząd cłowy i wiele budynków perskich. Przy 
starciu owem padło 34 Persów. Rozbójnicy 
podążyli w góry. W obszarze nadgranicznym 
Persyi panuje zupełna anarchia. Telegraf 
rządowy perski przerwany. Ponieważ w pe­
wnej miejscowości strzelano do wojska ros- 
syjskiego, Rossyanie również dali ognia, 
skutkiem czego wybuchł pożar. Podczas po­
żaru eksplodowały w wielu domach patrony.

Petersburg, 18 kwietnia, ( le i.  p ry  w.) 
W komisyi reform sądowych ministerstwo 
sprawiedliwości oświadczyło, że pragnie wy­
cofać drugi rozdział projektu o reformach 
sądowych, zawierający między innemi arty­
kuł, odnoszący się do Królestwa Polskiego. 
Poseł Parczewski zaprotestował przeciw te­
mu na podstawie regulaminu Dumy.

Petersburg, 18 kwietnia. Dzienniki do­
noszą, że zamierzone jest zamianowanie ge­
neralissimusa wszystkich sił lądowych i mor­
skich Rossyi, któremu także, będą podlegały 
ministerstwa wojny i marynarki. Jako kan­
dydata na to stanowisko wymieniają ogólnie 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza.

Petersburg, 18 kwietnia. (Tel. pr.) P ra­
wica zamierza wnieść do Dumy projekt, aby 
zwolniono Żydów od służby wojskowej, na­
tomiast obciążono ich specyalnym podatkiem.

Petersburg, 18 kwietnia. (Tel. pr.) 
Sąd handlowy ogłosił upadłość Lidwalla i 
nakazał uwięzić go.

Odpowiedzialny redaktor:
f
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Cukiernia WŁADYSŁAWA PODHALICZA poleca na ŚWIĘTA znane z dobroci:
torty fantazyjne, przekładance, serniki, kołacze, makowniki, baby warszawskie, wielki wybór PISANEK

ozdobnych i BARANKÓW, tudzież cukry, ciasta.
'S&Tysyłlni n a  jąx?owIraoy^ oclTHsra ôiiMiics.

Lwów, ul. Akademicka 1. 5.

NADESŁANE.

PcK

Przy odnawianiu clomów są nader praktyczne 
od dawna uznane za najlepsze, odporne na zmiany 

owietrza, patentowane fasadowe farby firmy Karol 
ironsteiner, Wiedeń III. dzielnica, „H aupstr.11 Nr. 

120. Ta sama firma dostarcza patentowane, zabezpie­
czone od wszelkiej niepogody, wapienne fasadowe 
farby w 49 odcieniach na stare już ubarwiane fas;ł 
dy, zaś na nowe budynki lub jeszcze nie malowane, 
w 50 odcieniach emaliowe farby fasadowe do zmy­
wania, bardzo wytrwałe na niepogodę. — Na żądanie 
karta z próbkami i cennik, danno i opłatnie. — Po-, 
wyższe farby są do nabycia prawie we wszystkich 
większych prowineyonalnych składach farb.

Dobra rada jest obecnie drago. Często narzeka 
ojciec i matka, gdy nagle zachoruje dziecko, a nie 
ma w pobliżu lekarza, środki zaś domowe nie poma­
gają. A przecież istnieje lekarstwo na omdlenie, kur­
cze, nudności, biegunkę, kaszel, chrypkę, ból gardła, 
zranienia i t. p., które ■ często się zdarzają. Tymi 
środkami są.: Balsam 1 tnrść Thierry’egt».

Zamawiać MSrost pod adrem : An Apotbeker 
A. T hlerry’8 Schultzengol-Apotheko in Pregrada bei 
Rchitsch.

0r. Zenon Pelczar
b. długo'etnl lekarz zakładowy o r d y n u j e  n a d a l  

w Truskawcu Willa Zofia z dniem 15 maja.
Nr. telefonu 3.

N ajp iękn ie jsze  tpllliPP 1
i gustowne lUUllUU 1

dla P. T. Adwokatów, Lekarzy, Nota- 
ryuszów itp. wykonuje najtaniej

Zakład LEOIA APPLA
Lwów, Pasaż Hausmanna.

C N 7 t7 "e jśc ie  o d  H o t e l u  I x x v p e r ia , l ) . .

OŁszczególniony na w ielu  w ystaw ach.

Dr. St. Benedykt
Kwiatkowski

Not&ryusz Zawadzki
przenosi kancelaryę z  p ’6 0 ,z s |t l ł . ie w i s t ą j a  l>. r .  

do gmachu"Towarzystwa kredytowego

przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. p.

„riaus «b. I. Asystent kliniki chorób 
wewn. Uniw. Jagiell.

H a m b u r g  o i l  oil 1 m aja  ho 1 saźflz.
C .  f e .  u p r a y w .

Oddział depozytowy
przyjmuje za wydaniem książeczek
wk J&iM na rachunek 1>R ża--y 

od 500 koron począwszy,
z oprocentowaniem 4J/2 od sta. 

Kwoty do 2000 kor. wypłaca Bank bez 
wypowiedzenia.

Do najęcia 
gil* A s n y k a  W r. 73

W & vte > r
od. 1 aoi.a,ja, 1903

iS lub ©  pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon.

*
Elektryczne urządzenie.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka i t d.

Elektryczne urządzenie.

Oglądać można od godz. 11 rano 
do 1 po południu.

P f l 1 dobrego domu — a zwłaszcza sierota — 
I d l l l l C l  znajdzie przytułek i wygodne umieszczenie 
u inteligentnej rodziny chrześciańskiej, tudzież wy­
nagrodzenie według umowy. Wymaganą jest opieka 
nad dwojgiem zdrowych dzieci (lat 6 i 3). Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne przyjmuje Administraeya „Ga­
zety Lwowskiej11, Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 12 po 
południu między godziną 4—6.

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 18 kwietnia 1908.

H otel George’a.
PP. W. Glinka z Rossyi, M. Jeleńska 

z Rossyi, S. hr. Piniński z Grzymałowa, A. 
hr. Komorowski z Siekierczyc, M. hr. Ko­
morowska z Siekierczyc, W. hr. Młodecki 
z Monasterzysk, Z. Lityński z Siemikowic, 
A. hr. Skarbek z Bańkowej Wiszni, W. 
Hausner z Krakowa.

H otel Europejski.
PP. E. Łucki ze Stanisławowa, J. Ho- 

rodyński z Sarnek dolnych.
H otel Imperial.

PP. 0. Wiktorowa z Czudec, A. Wiś­
niewska z Rossyi, Z. Wiktor z Czudec.

H otel V ictoria.
PP. J. Ormezowski z Halicza, A. Mil- 

ski z Tarnobrzega.

L w ó w , H o t e l  ŻSDrżm

poleca

i  sezon o t a i y
najśw ieższe nowości

Firaiaek, ‘Porffjen Dywanów , Serwet, 
Map, B n X <kcli i mó w, Mat ery | meblo- 
wyeh, M aralszy, Tapet a wszelkich  

dekcracyj.

€  JE N N  I  
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 18 kwietnia.

I. Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 /.i.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

II. Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 41/. pr. „ los w 50 1.
„ „ 4 pre. „ 601. po 200 k. 
kra' 4’/, pr. „ los w 51 1.

" „ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41’/, l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

III. O bligl za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

r ,  4»/,pr .3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ 4 Konwaa .

IY. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

,Y. Monety.
Dukat e e sa rsk l.....................
20 f r a n k ó w k a .....................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ ’ „ papierowych
10C marek niemieckieh . ■

M

przsmyslowij,
plącą |żądają
walutą koron.
K h K h

567 — 574 —

90 — 100 —

569 — 573 —

350 — 400 —

e 110 50 111 20
Sf 99 30 100 —

94 40 95 10
100 20 100 90
94 70 95 40

-NI

e 97 50 —• —

■a 97 50 — —

94 30 95 _
a
a
9
& 98 10 98 80
a 101 20 101 90
M

100 _ 100 70
m 94 50 95 20
e 94 70 95 40
.£>

96 20 96 90
92 30 93 —

34- 30 95

L17 — 127 -

11 32 11 40
19 06 19 25

250 252 —

251 80 258 50
117 40 118 -

Kurs giełdy wiededsMej,
Dnia 16 kwietnia 1908

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

styczeó-lip iee.....................................
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw ieeieó-naździernik.....................

płacą żądają

9770 97-90 Węg.
97-70 97-90 W

99-30 99-50
n

99 40 99-60 w

K oronow a w a lu ta . p ła c ą  żąd a ją
Losy z ro k u  1854 po 250 zł. m k. 3 2 p r. — — •— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 p r . 150-35 154-35
„ „ 1860 po 100 zł. 4 p r . 213 75 317 75 

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 262-— 286-—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 2 '-  286--- 

Listy zast. domen p a ń s t. po 120 zł. 5 p r . 288 60 230-60

B. IWug państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .......................................118-10 116-30

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.......................................  97-70 97-30

C. O lligacye fcolejcwe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9710 
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . 115-15
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5%  pr. (ostemp. akcye) . . . .  467-— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% p r.........................................120-85
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... % '75
Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron 

wolne od podatku 4 pr. . . . 9 7 - -

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).

98-10 

116-1-5 

470"— 

12T85

97-7b

9 8 - -

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre .................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, £ pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol, północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pro.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Koi. bukowińskiej lokalnej za 4.00
kor. 4 p r..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej i  roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Arc-yks. Rudolfa (Salzkammar-

105-85

. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 

„ „ „ 50 zł. (100 kor.)

119-90 120 90

97-25 98-25

97-35 98 35

98-15 99-15

9&T0 9910

98 25 8925

98-10 99-10

88-05 99-05

98-05 99-05

98-20 99-20

96 50 97-50
96-95 97-95

96 75 9775

114-50
węgierskiej).

93-50 9370
146-75 150-75
189-75 19375
189 75 19375

Koronowa waluta. pracą żądają

E . Obligaeye indem nizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................95'— 96 —
W ęgier za 100 zł. 4 p r.......................  93-45 9445

F . In n e  publiczne pożyczki.
foż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50 —•—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................  96-75 97-75
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r.................................. 101-35 102-35
Gal. poź. kr. z roku 1893 4- pr. . . 95-75 96-75
Gal, obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 50 98-50
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r .......................................   94-— 95-50
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. . ' ..................................... — — ■■ —
Poż, serb. prela. za 100 frank. 2 pr. 101-— 107---
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 186-75. 187-75

€L L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Noin.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4’/, pr. —■—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 i 4 pr. 99-85 96-85

,, „ obi. prem. z r. 1880 3 nr. 213-50 279-50
„ „ „ „ 1889 3 pr. 269-50 275-50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-75 101-75
„ 4 pr. 96-— 97-—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. )o3 5 nr. 110-— 111- —
„ „ „ „ los 50 I. 4% pr. .* . 99-70 100-65
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 94-50 95-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. ic3. 56 lat 93-85 94-80
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat 97 50 98-50
„ „ „ „ 4 yr. stare . . 96-85 97-85

Banku kraj. dla Galioyi Lodotneryi 
41/, pr. 51% lat zwrotne . . . 100-~  100-50

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4%  p r.......................  100-— 100-75

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 94-75 95-75
Auztro-węg. b»ak« 50 lat 4 pr. . . 98-35 99-35

„ „ 50 lat w, k. 4 pr. 93-50 93-50

H , O&Hgaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegi. par. po Dassaju za 400 i
10.000 m. 4 p r................................... 111-20 11220

Tow. żegl. par. po Dup. Em. r. 1886 pr. 111-— 112 —
Lolej Lwow-Ozern.-Jiissy z r. 1834

za 300 ................................... 89-— 90---
Koiaj Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................. 95-90 96 90
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. _•__ ___
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 101-60 102-60

„ „ 1.88(1 „ 4pr. 99 75 —-----

3 . Losy (za ssstukg).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . 20 25 22 25
Zakład kred. dla handl. i przem.lOOzł. 4 5 3 - 4 6 3 --
Clary 40 zł. m. k ............................. 151-— 161 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 108-— 118-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. , . . 1 IB-— 1 2 3 --
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 64-50 68 50

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k.................................190'— 196-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 50-75 54-75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 27-80 29 80
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 68-— 72 —
Salma 40 zł. m. k................................  233’- -■ 243'—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 110'— 120 —

K . Akcyc banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 297 75 293'75 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3305 — 3315 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 634-50 635-50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 743-— 744- — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 584-— 587-—
Galie, banku hip. 200 zł....................... 569-— 571-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 92-— 94 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 439-50 440 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1735’— 1745 50 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 541—  542 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. ■ 244-50 245 50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  23 .‘ 75 23825

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420-— 460-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5330 — 5360-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 418-— 423-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 567-— 571-— 
„ Lw ów -K leparó w -Jaw orów  lok.
400 kor..................................................  350 — 365-—

Austr. Tow .żegl.naD unaiu500zł. mk. 1024-— 1028-—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B ru i 100 zł. 713-— 717-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. b 10-— 520-— 
.Austr. tow. górnicze Alpine .100 zł. 688-— 689-— 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2675-— 2685’—
Sehodniey 500 k o r . * ..........................  455-— 460 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 410 — 410 25 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . 983 — 285‘—

N . W t  k  I  1 a,

B erlin za 100 marek 5 pr. , . —•— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 51/, pr 
Niomieekie banki , . .

Francuskie banki . . . .  
Szwajcarski # banki . . . .

O. W k I i
Dukat cesarski . . . . .  
Austr.-węg. 8 gula. złota monet
20-frankćwka  .....................
2 0 -m ark ó w k a ..........................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoski# banknoty za 100 lir. 
R u b le ..................................... .....

. 24035 240 65
95 65 9580

\  25175 252 50
. 117-60 117-80

95-57’-;, 95-70

’ 96-427, 95-55

* y.

. 11-34 11-37

. 1910 1913
23-49 S3-53

117-55 117-75
9560 95-90
2-51 3-52

W W  W i D M J i r i W T .

Licytacje,
L. 4 4 .3 6 3 /m  c. (3391 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

łów faszynowych do budowy na Wisłoku od 
Tryńczy do ujścia do Sanu km. 7-0—0'0 
wykonać się mających w czasie od maja 
1908 do końca roku 1909 odbędzie się dnia 
27 kwietnia 1908 o godzinie 12 w połu­
dnie w c. k. Kierownictwie budowy regula-

cyi Wisłoku w Rzeszowie publiczna rozpra­
wa ofertowa.

Ilość w powyższym okresie czasu do­
starczyć się mających materyałów faszyno­
wych wynosi około:

4.000 m 3 faszyn wiklowych;
9.000 m 3 faszyn ląsowych;

130.000 sztuk kołków faszynowych
razem wartości fiskalnej około 29.900 kor.

Powyższe materyały mają być do bu­
dowy dostarczone w częściowych ilościach i 
w terminach oznaczanych przez c. k. Kiero­

wnictwo budowy regulacyi Wisłoku w Rze­
szowie i mogą być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20% zwię­
kszone lub zmniejszone, przedsiębiorca je ­
dnak nie może żądać wyższej ceny w razie 
zwiększenia dostawy za materyały we wię­
kszej ilości dostarczone, ani też rościć sobie 
jakichkolwiek pretensyi do Skarbu państwa 
w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierownictwie

gdzie również ’ do godziny 12 w południe 
wymienionego dnia mają być wnoszone ofer­
ty sporządzone ściśle według przepisanego 
wzoru, zaopatrzone znaczkiem stemplowym 
na 1 kor. i we wadyum w kwocie 1000 kor. 
w gotówce lub w pupilarnych papierach war­
tościowych.

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godznie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś
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oddane w innym urzędzie albo niezapatrzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany 
opiewające na częściową dostawę, wyrażają­
ce różnorakie opusty z cen fiskalnych dla 
różnych materyałów lub zaopatrzone dopi­
skami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

(Wzór oferty.)

Oferta.

której niżej podpisany obo­
wiązuje się w czasie od maja 1908 do koń­
ca "roku 1909 dostarczyć w terminach przez 
c. k. Kierownictwo budowy regulacyi Wi­
słoku w Rzeszowie wyznaczonych, materyały 
faszynowe t. j. faszyny wiklowe, lasowe i 
kołki faszynowe do budowli regulacyjnych 
na Wisłoku w km. 7'0 do 0‘0 t. j. od Tryń­
czy do ujścia do Sanu w ilościach i pod 
warunkami podanemi w obwieszczeniu za
o p u s tem ...................................................................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne i ceny jednostko­
we są mi dokładnie znane i poddaje się ta­
kowym bez żadnego zastrzeżenia.

W Rzeszowie, dnia 27 kwietnia 1908.
(Podpis 

i miejsce zamieszkania)

(8890 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

8 do 8.
L i e y t a e y e :

Czwartek 23 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian.

Piątek 24 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, fortepian i towary że­
lazne.

Sobota 25 kwietnia 1908 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 13 kwietnia 1908.

L. ez. E. 1158/7 (8) (3383 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Glinia­
nach, zastąpionej przez p. adwokata Bogdana 
Próchniewicza, odbędzie się dnia 30 kwie­
tnia 1908 o godzinie 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3, 
licytacya realności objętej lwh. 926 ks. gr. 
gm. Mikłaszów.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 3265 kor.

Najniższa cena wynosi 2176 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli’ nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 14 marca 1908.

L. cz. E. 208/8 (5) _ (3384 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Rozalii zam. 
Sworeń i tow. przeciw Helenie Glinkowskiej 
i tow. o zniesienie współwłasności odbędzie 
się dnia 7 maja 1908 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3, licytacya 1) realności lwh. 76 ks. 
gr. gm. Biłka królewska i 2) realności lwh. 
336 ks. gr. gm. Barszczowice.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, ocenione są, a to: pierwsza 
na 600 kor., druga zaś na 900 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1) kwotę 
575 kor. 56 hal., zaś ad 2) kwotę 566 kor. 
67 hal., poniżej tych cen przybicie targu nie 
będzie udzielonem.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny

i t. d.) może każdy z licytantów przejrzeć 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
3, w godzinach urzędowych od 11 do 1-szej 
w południe.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Winniki, dnia 2 kwietnia 1908.

L. cz. E. 1294/7 (6) (3382 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Warwary Senyszyn odbę­
dzie się dnia 7 maja 1908 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3, licytacya realności lwh. 81 ks. 
gr. gm. Hermanów wraz z przynależnośeia- 
mi, składającemi się z drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 695 kor., przy­
należności zaś na 15 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 473 kor. 52 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 26 marca 1908.

L. cz. E. 1188/6 (18) (3420 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szajego Kimmla i tow. od­
będzie się dnia 30 kwietnia 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w-biurze Nr. 9 licytacya: a) realności 
lwh. 600 ks. gr. gm. Jabłonów z pgr. 477/1 
„za ogrodami", obszaru około 1/4 morga 
wartości 400 kor. się składającej, b) realno­
ści lwh. 763 ks. gr. gm. Jabłonów, składa­
jącej się z pgr. 1922/2 „wielkie pole" obszaru 
529 kw. wartości 520 kor., c) połowy real­
ności lwh. 589 ks. gr. gm. kat. Jabłonów, 
składającej się z pgr. 311/2 „ogród" pgr. 
788/2 łąka „łukowiszcze" pgr. 1923/1 „wiel­
kie pole" pgr. 2735 pgr. 3263 „zielona" pgr. 
3484 „meduskie" pgr. 3264/1 „zielona" o 
dawnym obszarze 23/4 morga, przyczem po­
łowa tej realności przedstawia wedle ocenie­
nia wartość 1340 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 266 kor. 
66 hal., ad b) 346 kor. 66 hal., ad c) 893 
kor. 33 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowee, dnia 6 marca 1908.

L. ez. E. 1242/7 (7) (3434 1 - 3 )
Na żądanie Eiziga Sehlossera w Lisku 

odbędzie się dnia 4 maja 1908 o godz.- 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3 licytacya 1/4 części 
lwh. 3 i całej realności lwh. 4 ks. gr. gm. 
Potok złoty.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione : 1. 1/4 część realności lwh. 
3 na 2500 kor., 2. lwh. 4 na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi: 1. 1/4 części 
realności lwh. 3, 1416 kor. 66 hal., 2. real­
ności lwh. 4, 566 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Potok złoty, dnia 24 marca 1908.

L. cz. E. 1300 7 (7) (3435 1 - 3 )
Na żądanie c. k. Prokuratoryi Skarbu 

we Lwowie odbędzie się dnia 4 maja 1908 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3, licytacya 
realności lwh. 605 ks. gr. gm. Potok złoty 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 4640 kor., przynale­
żności zaś na 122 kor.

Najniższa cena wynosi 2614 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin' urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Potok złoty, dnia 25 marca 1908.

L. cz. E. 1348/7 (6) (3436 1 - 3 )
Na żądanie Powiatowej Kasy oszczędno­

ści w Buczaczu odbędzie się dnia 4 maja 
1908 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya 
realności lwh. 825, 438, 842, 909 i 963 ks. 
gr. gm. Sokołów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1. lwh. 825 na 3800 kor., 2. 
lwh. 438 na 500 kor., 3. lwh. 842 na 500 
kor., 4. lwh. 909 na 400 kor., 5. lwh. 963 
na 270 kor.

Najniższa cena wynosi: 1. lwh. 825, 
2533 kor., 34 hal., 2. lwh. 438, 333 kor. 33 
hal., 3. lwh. 842, 333 kor. 33 hal., 4. lwh. 
909, 266 kor. 66 hal., 5. lwh. 963, 180 kor., 
poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrze podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Potok złoty, dnia 25 marca 1908.

L. ez. E. 177/8 (3429)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Amzla Ratha w Jabłonowie 
odbędzie się dnia 1 maja 1908 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 8 licytacya realności obję­
tej lwh. 187 ks. gr. gm. kat. Utoropy skła­
dającej się z pb. lk. 430 i znajdującej się 
na niej chaty oraz pgr. lk. 1478 5, 1478/6, 
1478/7, 1478/9, 1478,10 łącznego obszaru 3 
m. 1500 s.2 częścią roli, częścią łąki wraz 
z przynależnościami, składającemi się z 25 
drzew owocowych.

Nieruchomość, wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 1714 kor. 50 h a l ,  przyna­
leżności zaś na 31 kor.

Najniższa eena wynosi 1164 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 30 marca 1908.

„Gazeta Lwowska" Nr. 91 z dnia 19 kwietnia 1908.

L. cz. E. 2681/2 (152 (3443 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 maja 1908 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 14 licytacya re­
alności wyk. hip. 657 ks. gr. gm. Zamarsty- 
nów objętej, składającej się z parc. gr. 124/1, 
na której stoi dom piętrowy z oficyną wraz 
z przynależnościami składającemi się z okien

zimowych, drzwi balkonowych, lampy, kotła, 
kociołka w praczkami,; śmietnika, budy dla 
psa, drzew owocowych, krzaków agresto­
wych i parkanu.

Nieruchomość wystawiona na licytacje, 
jest ocenioną z przynależnościami na 36.672 
kor. 45 hal.

Najniższa cena wynosi 18.754 kor. 6.1 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bani 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II. Oddział IV.
Lwów, dnia 30 marca 1908.

L. ez. E. 2375/7 (5) (3439)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 kwietnia 1908 przed połudn. 
odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu tutejszego 
licytacya :

a) połowy z 2/3 części realności lwh. 
38 ks. gr. gm. Babińce, składającej się z bu­
dynków ;

b) 2/4 części realności lwh. 1326 ks. 
gr. gm. Babińce, składającej się z ogrodów 
i szopy;

c) połowy realności lwh. 1326 ks. gr.
gm. Babińee, składającej się z roli, oszaco­
wanych ad aj na 625 kor., ad b) na 100 kor., 
ad c) ną 800 kor.

Cena najniższej oferty w ynosi: ad a) 
312 kor. 50 hal.; ad b) 66 kor. 66 hal.,
ad e) 533 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sadzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 19 marca 1908.

L. Prąes 1055 (4/8) 13 (3352 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. sądzie obwodowym w Jaśle 
systemizowaną została posada dozorcy wię­
źniów z systemizowanymi poborami i umun­
durowaniem.

Podania o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych zastrzeżoną w myśl rozporzą­
dzenia Ministerstwa obrony krajowej z 12 
lipca 1872 Nr. 78 Dz. p. p. ułożone wnosić 
należy do dnia 31 maja 1908 do tutejszego 
Prezydyum.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Jasło, dnia 13 kwietnia 1908.

L. 1156 13393 2 — 3(33 )
K o n k u r s  

na posadę lekarza okręgowego w Narajowie 
mieście z płacą 1600 kor. i ryczałtem na 

objazdy służbowe 800 kor. rocznie.
Okręg obejmuje gminy: Narajów mia­

sto, Narajów wieś, Buszcze, Demnia, Dworce, 
Hucisko, Kurzany, Podwysokie, Poruczyn, 
Potoczany, Rekszyn z Pisarówką, Ilohaczyn 
miasteczko, Rohaczyn wieś, Stryhańee, Wierz- 
bów i Wulka z ludnością około 16.000 dusz.

Podania, zaopatrzone w dokumenta, u- 
dowadniająee :

1. prawo obywatelstwa austryackiego;
2. wiedzę wszech nauk lekarskich;
3. nieskazitelny charakter;
4. znajomość języków krajowych;
5. fizyczne uzdolnienie;
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6. dwuletnią praktykę zawodową — 

przyjmuje Wydział powiatowy w Brzeżanach 
po dzień BO kwietnia b. r.

Z Wydziału powiatowego.
Brzeżany, dnia 4 kwietnia J 908.

Wice-Prezes: 
Korduba w. r.

L. 1163 (3394 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy wr Podhajcacb roz­
pisuje niniejszem konkurs na dwie posady 
drogomistrzów z siedzibami w ZawTałowie i 
Złośnikach, do objęcia z dniem 15 maja b. r.

Posady te nadane zostaną prowizory­
cznie na rok jeden za wynagrodzeniem po 
120 kor. miesięcznie. Po upływie roku może 
nastąpić stabilizacya, która nadaje prawo do 
poborów i emerytury w myśl statutu orga­
nizacyjnego urzędników i sług Wydziału 
Bady powiatowej w Podhajcach.

Obowiązki drogomistrza określa instruk- 
cya, zresztą winien się tenże ściśle stosować 
do zarządzeń Wydziału powiatowego, a 
w szczególności inżyniera powiatowego lub 
togoż zastępcy.

Kandydaci ubiegający się o powyższe 
posady mają się wykazać oprócz ogólnych 
warunków, jak nienaganne i moralne życie, 
wiek niżej 40 lat, zdatność fizyczna:

a) że posiadają elementarne wykształ­
cenie, a w' szczególności władają dostatecznie 
językami krajowymi w mowie i piśmie -oraz 
znajomością rachunków;

b) że są praktycznie obznajomieni z ro­
botami przy budowie i konserwacyi dróg;

c) że są obznajomieni z ustawą drogo­
wą, ustawą o policyi drogowej, odnośnemi 
instrukcjami i rozporządzeniami Wydziału 
krajowego i t. p.;

d) skreślić w podaniu dotychczasowy 
przebieg życia i zatrudnienia przy poparciu 
tegoż odnośnymi świadectwami.

Pierwszeństwo w uzyskaniu powyższych 
posad przysługuje wychowankom szkoły kon­
duktorów przy Wydziale krajowym.

Podania wnosić należy do Wydziału 
powiatowego w Podhajcach, bądź bezpośre­
dnio, bądź też, jeżeli kandydat zostaje w 
służbie za pośrednictwem swej władzy prze­
łożonej najdalej do dnia 30 kwietnia 1908.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Podhajce, 10 kwietnia 1908.

f . Kuratorem jego. ustanowiono Nykołę

IMelnyka w Słobódce ad Odaje.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 1 marca 1908.

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. Cw. 458/8 (2) (3320 B -B )

E d y k t .
Przeciw Bafaelowi Gutwirthowi, które­

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu tutejszego przez Izaka 
Rothmana z Leżajska pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz [zapłaty.

Celem strzeżenia praw Bafaela Gut- 
wirtha, ustanawia się pana adwokata dra Soł­
tysika w Bzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on -w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Bzeszów, dnia 26 marca 1908.

L. 471 (2730 2 - 2 )  
O b w i e s z c z e n i e .

W numerze 79 „Gazety Lwowskiej11 
z dnia 5 kwietnia 1908 r. ogłoszono udzie­
lony pismem c.ji k. Ministerstwa wojny „Sek­
cja  marynarki11 z 26 lutego 1908 P. k./M. S. 
Nr. 471 konkurs na miejsca w c. i k. Aka­
demii marynarki w Fiume, które mają być 
nadane z początkiem roku szkolnego 1908/09 
w liczbie około 85.

Na ten konkurs zwraca się uwagę inte­
resowanych z nadmienieniem, że podania o 
przyjęcie, adresowane do „C. i k. Minister­
stwa wojny, sekcya marynarki w Wiedniu11, 
mają być wniesione przez osoby będące 
w służbie państwowej na ręce przełożonej 
im władzy, przez osoby prywatne zaś na ręce 
przedłożonej im władzy, przez osoby pry­
watno zaś na ręce najbliższej wojskowej Ko­
mendy piacuj stacyi lub okręgu uzupełnienia, 
jednak tak wcześnie, aby wpłynęły do rze­
czonego Ministerstwa najdalej do 30 czerwca 
1908.

Podania wniesione po tym terminie nie 
będą uwzględnione.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 26/8 (2) (3447)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 16 czasopisma „Prawo 
ludu11 z dnia 17 kwietnia 1908 artykuł pod 
tytułem: „Czy kobieta jest człowiekiem11 od 
początku do końca (str. 245 ł. 2 i 246 ł. 
1 i 2) zawiera w swej osnowie znamiona 
występku z §§ 303 i 516 u. k., że zakazuje 
się rozszerzania tego artykułu.

O. k. Sad krajowy jako prasowy,
Ś. III.

Kraków, dnia 17 kwietnia 1908.

Kuratele.
L. cz. P. 244/7 (3841 3 - 8 )

E d y k t .
Zawieszoną nad Andrijem Popowiczem 

z Hrehorowa uchwałą z dnia 3 października 
1907 L. 17/7 (3) kuratelę znosi się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bohatyn, 16 marca 1908.

L. cz. Óg. I. 140/8 (1) (3821 8 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Antoniemu Fili, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Bzeszowie przez 
Jakóba Filę pozew o uznanie własności i in- 
tabulacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała pierwsza audyencya na dzień 21 kwie­
tnia 1908.

Celem strzeżenia praw Antoniego Fili 
ustanawia się pana dra Ilanasiewicza w Bze­
szowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
toniego Filę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Bzeszów, dnia 23 marca 1908.

L. cz. C. I. 119/8 (1) (8369 2 - 8 )
E d y k t .

Przeciw Hance czyli Annie Ptasznyk, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu w Grzymałowie przez 
Hawryłę Kondrackiego pozew o zapłacenie 
kwoty 880 koron. .

Na podstawie, pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 29 
kwietnia 1908 godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Hanki czyli 
Anny Ptasznyk ustanawia się pana dra Her­
mana Kotiera w Grzymałowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać Hankę czyli 
Annę Ptasznyk w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddziął I.
Grzymałów, dnia 26 marca 1908.

L. cz. Prez. 580 (18 P./8) (3395 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Dla III. zwyczajnej kadencji Sądów 
przysięgłych, których posiedzenia w c. k. 
Sądzie krajowym karnym rozpoczną się dnia 
11 maja 1908 o godzinie 1 g9-tej przed po­
łudniem zamianowało Prezydyum c. k. wyż­
szego Sądu krajowego dodatkowo zastępcami 
Przewodniczącego c. k. radców wyższego 
sądu krajowego: Jana Lekczyriskiego, Jakóba 
Lobensteina i radcę sądu krajowego IHIipa 
Drexlera.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego 

karnego.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1908.

L. cz. P. 89/8 (3846 3 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Semania Le­
siuka w Słobódce ad Odaje.

L. cz. Cw. III. 2125/8 (1) (8444)
E d y k t .

Przeciw Pinkasowi Beichlerowi z Ulano­
wa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu krajowego 
jako handlowego we Lwowie pozew o wy­
danie nakazu zapłaty sumy wekslowej 900 
koron.

Na podstawie pozwu tego wydano na­
kaz zapłaty dnia 10 kwietnia 1908 1. cz. 
Cw. III. 2125/8 (1)

Celem strzeżenia praw Pinkasa Bei- 
chlera, ustanawia się pana dr. Salamona 
Bunda starszego, ad w. we Lwowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1908.

Michał i Stefania Żelazkowie pozew o unie­
ważnienie ugody do L. cz. 303/6 zawartej.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do rozprawy na dzień 30 
kwietnia 1908 o godz. 10 rano, w biurze 
Nr. 2.

Kuratorem dla niewiadomego ustanawia 
się p. adw. Edwarda Seuchtera w Starym 
Sączu, który zastępywać go będzie w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki się wr sądzie nie zgłosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary Sącz, dnia 7 kwietnia 1908.

L. cz. 0. I. 82 8 (1) (B48B)
Przeciw Janowi Hudkowi z Zakliczyna, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do tut. sądu przez Juliannę 
Grzegorczykową z Zakliczyna pozew o znie­
sienie współwłasności realności lwb. 81. i 44 
ks. gr. gm. Zakliczyn objętych, a na pozew 
ten wyznaczono audyencyę na dzień 22 
kwietnia 1908 o 10 rano.

Kuratorem Jana Hudka ustanowiono 
Józefa Flakowicza starszego w Zakliczynie, 
który go będzie bronić i zastępywać w po­
wyższej sprawie.

Sąd Zakliczyński 
11 kwietnia 1908.

L. cz. C. II. 117/8 (1) (3442)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Janowi Bzesikowskiemu i spól. wnieśli

L. cz. C. III. 96/8 (B) (3464)
E d y k t .

Przeciw Eidli vel Adeli Maiblum zam. 
Bubinstein i Lal vel Laura Maiblum zam. 
Lew, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Brodach przez Chaima Leibę Ostersetzera 
pozew o ustalenie serwitutu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 21 kwietnia 1908 godz. 
8'30 po poi’., w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta­
nawia się pana dr. Grossa, adwokata w Bro­
dach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brody, dnia 6 kwietnia 1908.

L. cz. O. I. 124/8 (1) (8424 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Antoniemu Procyk, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grzyma­
łowie przez .Magdo Procyk i tow. pozew o 
uznanie prawa użytkowania nieruchomości 
objętych lwh. 160 gm. Borki małe i wpis 
tego prawa użytkowania.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 1 maja 
1908 o godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Antoniego Pro- 
cyka ustanawia się pana Wojciecha Mayera,
c. k. notaryusza w Grzymałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
toniego Procyka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k'. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 31 marca 1908.

L. cz. C. 48/8 (1) (8422)
E d y k t .

Przeciw Bozalii Babicz ob. zam. Karcz, 
Katarzynie Babicz ob. zam. Karwaczka i An­
toniemu Babicz synowi Jana, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został

do c. k. sądu powiatowego w Czarnym Du­
najcu przez Hilarego Lenarta, gosp. grunt, 
w Załucznem, pozew o uznanie prawa wła­
sności do 1 3 części parcel grunt. 1. k. 871 
w skład realn. lwh. 21 gm. Załuczne wcho­
dzącej i t. d. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 5 maja 1908 o godz. 9 przed 
południem w tut. sądzie, biurze Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana Jana Kalca, naczel. gminy 
w Załucznem, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych wyżej wymienionych w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni wsadzie sio nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 14 marca 1908.

L. ez. C. I. 174/8 (1) (B433)
E d y k t .

Przeciw Bercie Hirschborn, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do tut. sądu przez Jakóba Frankla pozew o 
225 kor.

Audyencyę wyznaczono na 5 maja 1908
0 godz. 8 rano, biuro Nr. B.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się kuratorem Benziona Bandlera z Mo- 
nasterzysk.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w t rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
sio nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Monasterzyska, dnia 2 kwietnia 1908.

L- cz. O. II. 107/8 (1) (3426)
E d y k t .

Przeciw Juliannie Kapelanowicz, któ­
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Gry­
bowie przez Osyfa Kapelanowicza pozew o 
396 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 24 
kwietnia 1908 godz. 11 rano.

Celem strzeżenia, praw Julianny Ka­
pelanowicz ustanawia się pana Wasyla Ilo- 
roszczaka, wójta w Binczarowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
mienioną pozwaną w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 13 kwietnia 1908.

A m o r t y z a c y e .
L. cz. T. 38/8 (2) (3317 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Wiktoryi Srokównej w 

Krakowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczy- 
nię zagubionej książeczki wkładkowej Banku 
galic. dla handlu i przemysłu Nr. 6235 na 
imię Wiktoryi Srokównej wystawionej i na 
sumę 160 koron opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni od ogłoszenia edyktu, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 6 kwietnia 1908.

Doniesienia prywatne.
W ydaw nictw a rok X .

NOWOŚCI MCZiOZNE
Jedyne pismo literacke-nutowe

pośw ięcone celn iejszym  utw orom  fortepianow ym  w spółczesnych  polsk ich
i zagranicznych kom pozytorów .

Nu treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc11, Walc paryski, D obrzycki H. PoloRez. G ałkowski K. 
Marche Miniaturę. R ihow ski W. Nokturn. Nr. 2: M ichałow ski A. Valse triste. Mo- 
szkow ski M. Bomans bez słów. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
R am ean I. F. Gawot. Nr. 3: Ham bourg A. Pieśń ludowa (transkrypeya). N edbal 
O. Valse triste. Sarzyński M. Cantilena. Sinding Chr. Melodia. Giordani A. Aria.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60.

Prem ia bezpłatne dla rocznych a b o n en tó w : 
trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcyi: W arszawa, Krakowskie Przedm ieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.



DONESEN
Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLU8TR0-

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, mieszczaństwa polskiego, masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
am erykańskiąj, skandynaw skiej, indyjskiej i w. i.

W poku 1908-ym drukować więc będziemy:
W ł a d y s ł a w a  R e y m e n t a
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Świetną powieść P r u s a
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H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  nowelę

„SĄD OZYRYSA4'
z oryginalnym i ilustr. Jana H olew ińskiego. 

M a r y i  K o n o p n i c k i e j  nowelę

„W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S .  Ż e r o m s k i e g o  nowelę historyczna

M E G O "
K & sd m ie r z a , T e t m a j e r a

„ W  T l f M € l 4ijs, 4'-;> ..Sfr

i  c y k l  n o w e l .

Airi a.u-.Ui lituorów IIO wol i 07,11 Vfih GABRYELI ZAPOLSKIEJ. n ad a l  p o m ie ­
szczać bcdzie E r o l i  T r a e t t e w e  rssszstsrmówionych utworów nowelistycznych u  rxi-U.li J- o u i .  f J i X L  v/JUUAX_LiJitf* | DUliJjOliiif
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Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Slustro­
wany “ nadal korzystać będzie ze stałego współ­
praco w:iclwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru­

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach., kores­
pondencjach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-
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osnutą na w ypadkach lat ostatnich.

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowineyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i iliustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik (Ilu­
strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem dalekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-RewoIucyonista“.
Wymarłe miasto 
propaganda 
Ćrybun uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
‘ rauningi 
omba ‘
dwiedziny więźniów 

Po 45 latach
„DUCłM*EW0LUCY0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory-

kom pletów  dzieł SIEŃ-

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
w anego otrzymają „ DUCHA - RE- 
W0LUCY0NISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IY. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A .St.M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGÓ nabyć mogą w cenie 5 Ayąr. 8©  fc&L

N adto  obniżyliśm y' prawie do połow y cenę 
KIEWICZA, w ydanych w  latach poprzednich, dla u łatw ienia now ym  pre­
num eratorom  skom pletow ania sobie ca łości:

81 tom ów Sienkiew icza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51-40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tom y w  oprawie. Kom plet ten  m oże być nabyty  
w  7 seryach. P ierw szych 5 seryi po 12 tom ów , 6 serya 13 tom ów  po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya [S tom ów  kor. 7-40 bez 
oprawy, kor. 13 w  oprawie.

Prenumeratę sae Lwowa, G s.ll.cyi i B u k o w in y  przyjmuj^ :

G łU fu  e E s je iy c ia  „ T Y G O D M  ILUSTROWANEGO" w e Lwowie, P asat H u n a m i 9.
I B i u p o  X > ^ i<2x ? . n . i ó w  I  O ^ l o s s a e s i  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 

W arunki prenum eraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytam i album ow ym i, dodatkiem  w arkuszach i album em  artystycznym

Kwartalniewe Lwowie:
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

kor. 6-80 w {Jalicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7-20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kora-
„ 13-60 w in ie  z p rzesy łk ą  Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3 -30 ; na opakowa-

B o e m ie .................................. „ 37-20 pocztow ą B o czn ie ........................... „ 38*80 nie okładki dołączyć sal ety 40 h.
N um ery okazow e i prospekty w ysyła  gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lw ow ie. Pasaż Hausm&na 8.

{Biuro D z ie n n ik ó w  i O głoszeń Sokołow skiego).
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j 1 m Ł . n n  I  E.U<U SfilCioL/ u C i L j  l u l l u t s a  kowanie darmo. Tjznane wszędzie jako naj­
lepsze środki domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, zgadze, kurczom, zafiegmieniu, zapaleniu, 
kontuzyi i t. p. Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: A . T H I E B B Y ,  A p t e k a  
p o d  A n i o ł e m  s t r ó ż e m ,  f t * r e g r s d »  o b o k  l ł » l i i t s c ! i  Skład we wszystkich aptekach. — 

We Lwowie u dr. Jana Piepes Poratyńskiego, Szymona Haya i Z. Buekera.
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L. 34.204/1
Konkurs.

Na, posadę lekarza kolejowego dla o- 
kręgu Zagórz z siedzibą Zagórz, rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Do tego okręgu należy przestrzeń ko­
lejowa, sięgająca na linii Przemyśl-Łupków 
od kilometra 93-l  13 do kim. 147-017 ze 
strażnicami Nr. 73 do 111; przestrzeń od 
kim. 112-990 —114-0 między Nowym Zagó­
rzem i Sanokiem; tor łączący Nowy Zagórz 
z Zagórzem od kim. 0-470—0-859 i prze­
strzeń na linii Nowy Łupków-Cisna od km. 
1-0— 7.840 ze stacjami Załuż, Nowy Za­
górz, Zagórz, Mokre, Szezawne-Kulaszne, 
Komańcza, Łupków, Nowy Łupków, Wola 
miehowa.

Z posadą lekarza dla tego okręgu po­
łączona jest płaca roczna 2600 kor. (dwa 
tysiące sześćset koron) i ryczałt roczny 400 
kor. (czterysta koron) na objazdy.

Należycie ostemplowane podania nale­
ży wnosić do 25 kwietnia. 1908 włącznie do 
protokołu podawczego c. k. Dyrekcji kolei 
państw, we Lwowie (ul. Krasickich 5).

Do podań zawierających świadectwa z 
dotychczasowego zajęcia, dowód przynale­
żności i dowód, że petent włada językiem 
niemieckim i językami krajowymi dołączyć 
należy:

1. Metrykę chrztu lub urodzenia;

2. Dyplom doktora medycyny;

3. Świadectwo uniwersyteckie lub od 
specjalisty, że petent posiada wzrok i słuch 
prawidłowy.

Lwów, dnia 11 kwietnia 1908. |

Konkurs,
(3397 2—3)

Zur Besetzung der freigewordenen 
Bahnarzsttelle filr den bahniirzltichen Bezirk 
Zagórz mit dem Wohnsitze Zagórz, wird 
hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Dieser bahmirztliche Bezirk umfasst die 
Strecke der Linie Przemyśl-Łupków vom 
km. 93113 bis km. 147 017 mit den Wiich- 
terhiiiisern Nr. 73 bis 111 die Strecke von 
km. 112-990 bis km. 114-0 zwischen Neu- 

( Zagórz-Sanok, das Verbindungs geleise Neu- 
2.agórz-Zagórz vom km. 0'470—0 859 und 
die Strecke der Linie Neu-Łupków-Cisna 
von km. 1 0 —7 840, mit den Stationen Za- 
łuz, Neu Zagórz, Zagórz, Mokre, Szezawne- 
Kulaszne, Komańcza, Łupków, Neu-Łupków, 
Wola Miehowa.

M;t diesem Posten, zu we-lchem die 
Versehung des bahnarztliehen Dienstes im 
yorbezeichneten Bezirk naeh Massgabe der 
bestehenden V orschriften gehort, ist ein 
Jahreshonorar von 2600 kor. (zweitausend- 
sechshundert Kronen) und ein Wagenpau- 
schWe von 400 Kr. (vierhundert Kronen) 
yerbunden.

Bewerber um diesen Posten haben 
ihre adjusćierten und vorschriftsmiissig ge- 
stempelten Gesuehe bis inklusive 25 April 
1908 im Einreiehungsprotokolle der k. k. 
Staatsbahndirektion Lemberg (Krasicki Gas- 
se Nr. 5) zu iiberreichen.

Dem Kompetensgesuelie sind ausser 
den Verwendungszeugnissen, dem Nachwei- 
se der osterr-Staatsbttrgerschaft, und dem 
Nachwe:se, dass der Kompetent der deut- 
schen und der Landessprachen in W ort 
und Schrift yoilkommen maehtig ist, nach 
beizuschliessen:

1. der Geburts oder Taufschein;
2. das Doktordiplom;
3. ein Fakultiits oder spezialarztliches 

Zeugnis, dass der Bewerber iiber normales 
Seh, Hor- und Farbenunterseheidungsver- 
mogen verfugt.

Lemberg, am  11 April 1908.

Na w s z y s t k i e
ez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 

wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­
STYCZNE, ILŁUSTRAC¥1 ARTYSTYCZNA.' MODY, H JR .M ą  
przyjmuje prenumeraty z dostawą, w miejccu lab wysyłką aa 
prowincję pc- cenach redakcyjnych - - - - - - - - -
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Ogłoszenia do wszystkich pism naj taniej .
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Zaproszenie
n a

W a ln ®  z g r o m a d z e n i e
przymusowej Kasy chorych majstrów przy Stow. przemysłowem krawców i kuśnierzy 
we Lwowie, które odbędzie się we środę dnia 22 kwietnia 1908 o godz, 8 wieczorem 

w lokalu korporacji krawieckiej ul. Sobieskiego 1. 3 II. p.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności za rok 1907.
3. Odczytanie rachunków za rok 1907.
4. Wybór 9 członków do wydziału i 5 zastępców.
5. Wybór 5 członków do sądu polubownego"! 2 zastępców.
6. Wybór 3 członków do wydziału nadzorczego.
7. Wnioski członków.

Stanisław Bełtowski, prezes.
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S i e w n i b l ,
lknriSfflIa“  nowo Ulepszonego 
n y l  m u l a .  systemu trybików.,

Stalowe pługi, 
B r o n y , W a lc e ,

Kosiarki do trawy, koniczyny 
i zboża,

Roztrząsacie siana. Gra­
barki do siana i zboża,
P r a s y  s ło m y  £ siania,

Tłocznie
do owoców i gron winnych, 

Hydrauliczne prasy,
G niotow niki gron w innych, 
Skom binow ane m aszyny do 
obryw ania jagód  z gn ioto­

w nikiem  gron w innych,
Młynki do tarcia owoców, Si­
kawki do winnych latorośli 

i roślin,
do s u s z e ­

n ia  do owoców i jarzyny,

Przyznano najcelniejsze
I Ł O O I E I I E

z patentowanemi łożyskami panewek do smarowania, do 
popędu rękom a, kieratem  lub ruchodawcą,

Kt ' ;.VRvv' 1) Bi U'j /ii’W i- j

a t o  \V -W łt

Kieraty lub motory konne za Bydle do zaprzep,
ffiłynM do czyszczenia zboża, Trienry, Łuszczę Murnizy,
SIECZKARNIE z patent, łożyskami panewek 

do smarowania, za najlekeiejszy chód,

Krajacze buraków , Śrótowniki,
K ociołki do parzenia, O szczędnościow e  

piece kociołkow e,
Obrotowe pompy do gnojówki i wszystkie 

inne maszyny rolnicze
wyrabiaja i wydaja w najnowszych konstrukcyach odznaczonych nagrodami

F h .  M A Y F A R T H  i  S p ó ł k a
Fabryki maszyn rolniczych, odlewarnie żelaza i kuźnie parowe

W iedeń 21, Taborstrasse Nr.
Odznaczone w ięcej niż 600 złotym i, srebrnym i medalami i t . d.

Obszerne katalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzedawcy pożądani.

KUTEK KOLE
ważny od 1 maja 1§07

po S U  h a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
G łó w n y  s k ła d  S o k o ło w s k i L w ó w , l*as.“-ź I t a s m a n a  9.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach.

1 1 1 1  f i l L l C f  J S E E
B Ł A  H A A B Ł l !  I  F M E 1 Y S Ł I J

W KRAKOWIE.

W  wykonaniu uchwał Walnych Zgromadzeń z dnia 2 9  
września 1 9 0 6  i 1  lutego 1 9 0 7  wzywa się dawnych Akcyo- 
narynszy Banka Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, aby 
akeye Em. 1 8 9 6  i Em. 1 8 9 9  przedłożyli celem odstemplo- 
wania na K. 80 .— i wymiany na nowe akeye.

W myśl powyższych uchwał nastąpi wymiana w ten 
sposób, iż za każde 5 sztnk na K. 80.— odstemplowanyeh 
akeyj, wydaną będzie jedna nowa akeya na K, 400*— no­
minalnej wartości, przyezem równocześnie wypłaconą zo­
stanie kwota K. 8.— za każdą starą akeye tytułem zwrotu 
kapitału.

Odnośnie do wydzielonego na rzecz dawnych akcyona- 
ryuszy majątku, wydane będą przy wymianie akeyj w ce­
lach ewidencyjnych, potwierdzenia eo do ilości przedłożo­
nych akeyj.

Akeye należy przedłożyć: 
w K rakow ie: w Kasie Banku Galicyjskiego dla handlu 

i przemysłu;
we Lwowie: w Kasie Filii e. k. nprzyw. Anstryaekiego 

Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu; 
w W iedaiu: w Kasie e. k. uprzyw. Austryackiego Zakładu 

Kredytowego dla handlu i przemysłu; 
w tych ostatnich dwóch miejscach zgłoszeń, jednak tylko 
do 3 1  maja 1 9 0 8 .

Po upływie tego terminu nastąpi wymiana akeyj wy­
łącznie w Kasie Banku Galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie.

Kraków, dnia 1 4  kwietnia 1 9 0 8 .

B A I  GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU.
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F Z J U L P  F O S C H I M G E R
- STa-Tor^łsa, b r o n i

: w  * 'e ,,l a c *1 ( K a r y n t y a )
- p 7  -..3^-: •.____ y - ;7 7 " ^ !  odznaczona wielu wyszczególnieniami i medalami,

jakoteż złoiym krzyżem zasługi z koroną, poleca 
znakomicie ,vykonaną broń, ostrzelaną w e. k. zakła­
dzie probierczym. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz 
wykonywa nowe łożyska. — Za dokładną robotę 

i dobre strzały ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

■s**.

L U B I E N .
tyczny ilGiowy i

Najsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą ze znakomitym slutkiem: Gościec czyli reumatyzm stawowy 
jakoteż mięśniowy, Dno. (artretyzm), Wypociny pozapalne, tak dnnve, jakoteż reumatyczne, Obrzęki po zła­
maniach i zwichnięciach, Choroby nerwowe jak  : nerwobóle (Isehbs), niedowłady i porażenia. Zołzy, szeze- 
o-ólnie zapalenia stawów i okostnej na tle skrofulieznem. Chorobj kobiece szczególnie białe upławy, Cho­
roby skórne, kiłę w późniejszych stadyach, po nadużyciu rtęci, io ra  kąpielowa trwa od 1 maja do końca 
września, jest podzielona- na trzy sezony, rodki lecznicze w L ubeniu : Kąpiele siarczane, kąpiele borowi­
nowe, kąpiele z O O, ala Nauheim, kąpiele igliwiowe, masaż, eleltryka, dieta i gimnastyka, a dla letników 
kąpiele rzeczne w Wereszycy. Zakład posiada centralnie ogrzane łazienki i opalone mieszkania. Cena mie­
szkań: ocl 1 kor. 20 hal. do 4 kor. 60 hal. dziennie, kąpiele oc 1 kor. hal. do 2 kor., a borowinowe 
po 3 kor. Dla biednych w I. i III. sezonie znaczne opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W miejscu 
dwóch lekarzy, apteka, staeya kolejowa, poczta, telegraf i połączenie telefoniczne. W zakładzie dobra

i niedroga restauraeya.

Lekarz zakładowy Dr. Ksawery Obmińskl.
W szelkich objaśnień udziela odwotną pocztą

D yrekcja zakładu kąpielowego.

Znakomita woda kolońska Cena 3 —, 2-—, l -—, 
kor. i 50 hal.

Itleal — Trefle du Jap on — Gardenia — Amarylis — Fleur d^mours — 
Fiołki parmeńskie znakomite w oryginalnych flakonach od 2 do 10 K. 

PUDER KSIĄŻĘCY Mały, kremowy, różowy od 1 K. 20 hal. do 2 K. 20 hal. 
OŁÓWKI do krwi! -  RÓŻ na twarz i usta! CHUSTECZKI TOALETOWE

do wycierania twarzy tuzin 25 hal. — poleca.

j A m  IH IM O W IC Z  w e Lw ow ie.
Sklepy w łasne: ul. H etm ańska 6  i Sykstuska 25.

Rządowo uprawniona

A M a  ¥ 0 0  i i e r a U  s z t n y c H  1 w c M  lecznlczycit
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w K rakow ie , ul. św. Gertrudy I. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  O i e s h t t b l e r s k i e J ,  S e l t e r -  

s k i e j ,  Y i e h y ,  I H a r y e n b a d z k ie J ,  H o m b n r g ,  K i s » i n g e n ,  tudzież
S P E C Y A Ł S T IE  Ł E C Z S T IC Z E , jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

i i t t m f f l l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach I dreguerysch. 
C e n n i k i  n a .  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, Halicka 5.

J & L a rw w s®  u s t
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
'/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1............................................. 1 kor. 60 hal.
V, „ „ ' „ B Nr. II..............................................1 kor. 80 hal.
V, n n n „ Nr. III.............................................2 kor. 20 ha .
'/, „ „ „ „ Nr. IV.............................................2 kor. 40 hal.
’/i „ „ Melange cesarska Nr. V . ............................................ 2 kor. 80 hal.

poleca

'-N Handel herbaty ł kawy

- Edmunda Rled la
we Lwowie, Teatralna 3,

' $1 naprzeciw katedry.

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny

ie
r-
go
m
>r.
ir-

ity
7-
la-
zaś

M i l e :  E k s p o z y t u r y :
w K rakow ie w Stanisławowie
w Czerniowcach w Podwołoczyskach
w Tarnopolu w Nowosielicy

k j l M t o u  ' w w ^ w i s m j K L m L m r w ’
Ds-dp-uJ© I  s p r z e d - a ó e

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Z le c e n ia  g i e łd o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej Lokacji kapitałów.
MM  l i i i  i w y i m e  mm wartościowe r o t a  sio t a  l o t r w i a  irow izyi 1 kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie iosów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział  depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono aa wzór instytueyj zagranicznych, tak zwane

d e p o z y t o w e
(Saffe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozyfcaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, guzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depolytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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P ierw sza c. | .  a n s t r . - f  ęg. w yłącznie i r z .  F a liry ia  w ytrzym ałycii na zmianę now ietrza
Farb do fasad KARL KR0N3TEINER, Wien, Landstrasse, Hauptstrasss Nr. 120 

2£x»ora.S'teixi.ex»£t. n o w a  e m a l i o w a

12

i
m S sj (Drawnie odraienUl! oj

D ró sz io ia  w  50 odcieniacli, w  wodzie rozpuszczalna, daiąca się zmywać, w y trw a ła  na zmianę powietrza, o p i t  
trw a ła , nosiatiajaca tw ardość em alii a p r z y t e i  przew iew na, t y t o  jedno pociągnięcie, lepsza od farby olejnej.

Obszerną broszurę

O TRUSKAWCU
w yseł? na zadanie Zarząd.

W pierwszym, t. j. od 15 maja do 30 
czerwca i trzecim sezonie od 1  do 

ostatniego września

o 3 O 0j0 taniej

m
 ̂3.-17

Od dziesiątek łat dostawca łirawia dla wszystkich c. k. Oomenó*, wojskowych 
i cywilnyol budowniczych, kolei etc. — Na wszostkich obesłanych wystawach 

^odznaczona pierwszą premią
Najtańsze farba do poeSągwu i'as;‘d, w nętrzy gmachów, spoeyalcie szkól, 

szpiteli, kościołów, koszar etc. or.«? różnego r  flzaju przedmiotów

Emaliowa farba do fasad;za jeden m e tr  Kwadratowy 5 iial.
W y n i k  z a d z iw ia j ą c y .

F a r b a  FiiOeSa w y t r z y m a ł a  n a  z m i a n ę  p o w ie t rz a ,  r o z p u s z c z a l n a  w  w a p n i e  w  4 ) 
o d c i e n i a c h ,  o d p o w i a d a j ą c a  p o c i ą g n i ę c i o m  o le jn y m ,  od  2 4  h a l .  zw yż  z,a 1 k l g r .  

Proszę ż a d a ć  b e z p ł a t n y c h  p r ó b e k ,  k s i ą ż k i  w zo rów ,  p r o s p e k t ó w  etc.

S ł a w n y s M  a  & i d J 2 £ i i ®  we Lwowie.anar.'Ł.Tvr.--3jt.-. ■« rmrx‘ raa.-—.t atnrjTmn3iv moâ ———  —t—
reumatyzm, skaza moczowa 
(podagra), otyłość, choroby 
sercowe, nerkowe i pęcherzowe, 
ischias, astma, hemoroidy, k i­
ła, choroby kobiece i  żołąd­

kowe.

S  M  I I  W  C U
leeg j się % nadzw yczajnym  skutkiem

Początek sezonu 15 maja. Koniec sez*ms 30 września.
L eiarze  zakładow i: Radca ces. Dr, EDWARD KRZYŻANOYSKI z Bnczacza i D r. TADEUSZ PRASCHIL ze Lwowa.

x fjowmiMsaMrejaeBgMWŁatamgŁnwaraŁaiata im«rjneMira:av.sarocu rr--.. .r-.

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

i ^ u b s t y t n t  notaryalny poszukuje posady. Zgło- 
szenia pisemne pod „Substytut" do biura dzien­

ników Sokołowskiego Lwów, pasaż Hausmana 9.

K m la n a  l o k a l u .
M agazyn i pracownia, jubilerska

pod firmą

Karol ITolker i Bjn
został przeniesiony do 

P a s a ż u  M tk o la s e in a -

LODOW NIE POKOJOWE
w wielkim wyborze

W anny, Urządzenia kąpielow e
poleca

FELIKS KS I ĄŻKI EWI CZ
L w ów , Jag ie lloń sk a  18—20.

Cenniki na żądanie.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego domku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

J E S r a n s k T
naturalne czyste mezńpr&wiane alkoholam i, w ę­
gierskie, anstryaek ie , francusk ie , r e ń s k ie j  hi­
szpańskie w najlepszej jak o śc i po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Riedla, Lwów.
Miód potaniał

deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hal. „rarytas miodoborów" (gęsto płynna 

patoka) 6 koron 50 hal. franko.
BROSZURKI O MIODZIE DARMO.

Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany.

Ogłoszenie licytacyl.
Celem oddania w przedsiębiostwo budowy 

szkoły murowanej w Dzibułkaeh okręg Żółkiew, mie­
szczącej w sobie trzy sale naukowe i mieszkanie dla 
nauczyciela, ogłasza się niniejszein licytaeyę przez 
pisemne oferty, które wnosić należy do 2 1  kwietnia 
1908 r. do godz. 12 w południe do Rady szkolnej 
miejscowej w Dzibułtach p. loco.

Kwota wywołania wynosi 21.018 kor. 28 hal. 
P iany i kosztorys budowy są do przejrzenia w Urzę­
dzie gminnym w Dzibułkaeh.

Dzibułki. dnia 13 kwietnia 1"P8. (3808 5—5)

P oszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod  „M eble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lw ów

A A
i LIS

Marku ochronna; . 

ł

.Kotwica" w

iiibiu.uai
za s tą p ien ie

i |  P a i n - E x p e l l e r u ,
1{J< jest powszechnie znaue jako wyśmienite, bóle 
I.JJ uśmierzające nacieranie; do nabycia we 
;)Tj wszystkich aptekach po cenie 80 bal., K 1.40 
i/As i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie ulubio- 
[f(J nogo środka domowego należy przyjmować 
j łf j  tylko bntelk: oryginalne w pudełkach % naszą 
O j ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wmaczas 
iili! jest pewność, że się otrzymało w yrób  
r n j  o r y g i n a l n y .

| j  Apteka Dr. Richtera pod „ilctyra Sweia**
w  P radze ,

u lic a  E lż b ie ty  No. 5 nowy. 
"Wysyłka codzienn a.

$

1m
ESI

1

k *

K U P U J Ą C Y C H

Howery i P rzykry  tolarsSiI® * Gramofony> Płyty
' -.''ii* .

:.L

zapraszam px*zy zapotrzebowaniu pur-*z5sesd. assa.ixns.]p:KB.©xra. 
zwiedzić wpierw mój

f a l b i ^ y o s a s j c i y  s M l a d .
n a jw ię k s z y  w  ca łe j  w  C talicyi jg

a z pewnością .
zaoszczędzi każdy dużo pieniędzy!

Dostarczam moje pod gwarancją pierwszorzędne, anstryaekie B L Q la n K R lS r  zupełnie nowe, już poniżej 
100 K. — Pisemna gwarancja! — Odsprzedającym daje wysoką prowizyę. — Naprawiam najtaniej KO WERY

i GRAMOFONY. — Ulgi w spłatach wedle umowy.

W* SCHLA.WE, we Lwowie,- u l Batorego 1. 12—14,

i i

Za dostarczenie

Gazety lwowskiej" Nr. 06

Fasaź Hausmana
p lu c i  p o  h a l .

.'e ra : 2 icr.:rn*wf. '.rcr at-zr;iys-.-ti xx£gat>3K\\2iau±tzie.w jw tsk esk i i  u w . . 1

Ostatnie nowości
tWTti ’t X In■st

Nadszedł 
śpwieśy transport 

nąi:aowssych 
lorrotsfe

w dużym wyborze i naiaowsz^fh 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 ?J)

optycy i mechanicy
Lwów, ©L nattfofei L

IFFom ię ż ą d m€t
W arnio i  o p l a t a i s  mojego bogato illu- 
strowunego cennika z przeszło 3000 
w z o r a m i  zegarków, złotych i srebrnych 
wyrobów, przyborów muzycznych etc.

Pierwsza Fabryka zegarów w Briix

HANS KONRAD
B r i i x  (C sse c iiy )  Bfr. 1 2 3 5 .

Prawdziwe szwajcarskie niklowe kotwiczne i rcmon- 
toarowe zegarki systemu Roskopf-Patent 5 K., 3 szt. 
14 K., zarejestrowane Adler-Roskopf, niklowy kotwi- 
czny-remontoar zegarek 7 K., prawdziwy srebrny re- 
montoir nie kryty 8  K. 40 h. — Żadnego ryzyka!

Zamiana doswoiona ewentuainla zwrot pieniędzy.

roczna 
produkeya 
przeszło 

110*000 
rowerów.

Wyłączna sprzedaż u: Fdbns Rosenmann 
Lwów, O. Silbcr Tarnobrzeg, M. Landcs 

Mielec. — Katalogi darmo i opłatnie.

53$XtiSS£ E

wssystiyich krajów wyjednywa i spititie^a

M .  G E Ł B S A  U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca

W l e i e f s  Y U - ;  B ie f e e R s t e ? R g s s s e

szycia

“A? 3 ?
1

Magazyn maszyn
pod fmna

Ł  ¥ k \ U f %
v/ Krakowie, Rynek 18, |

podaje do wiadomości, że byłego swo- j 
jego ajenta Feliksa Surówkę z powodu j 
niesumiennego spełniania obowiązków 
w y d a l i ł a  w  d n iu  i  fe -w ie tn ia . 
1 9 0 8  i  „ le i1© e s y a s s o i c i  

więcej mle odpowiada.

J e s t e m  n a j t a ń s z y
w sprzedaży znakomitych zapalniczek ] 

p latynow ych: j
:7y „ h u p i ^ s 1* albo , Y s';'. 1  sstnka 2 5  ot. |

1 *  s n n t e  ś w te c » « s a ł  (ogień i światło) L 
1  sztuka 3 0  et. !

(naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

Sio le »» l:oże iv ia  188S-. 
Zakład rytowniczy

fdUłE N E
.Lwów, Bvk''t(Jiska 13,

wykonuje stampilie kauczukowe, pie­
częcie, numeratory ze stalowemi kółka­
mi. Karby do stauipilij i wszelkie grawury 

gustownie i tanio. 
jj?,v ‘ ) RSonogramy na srebrze stołowym w mo- 

dnych rysunkach po 10 ent sztuka.

l i

i l l l

113 i
i

Publiczna sprzedaż
bez

an k cy j f l ic j ta e y j
tylko z wolnej ręki.

„ D 6 B 8 T E D I "

wis lll. Szaji

I

m

„ P r e s t < » '‘ (Haifriod) S40W «6Ć! Za l lCl" j sprzedaje dzisiaj i w dniach następnych powierzonych 
mocą zwykłego rozsunięcia zapalniczki, cj 0  zj,ycia — z powodu zaszłych (stosunków familij- 
powstajo natyciimii-st jiłoinień! 1  sztuka | riyoh — po bardzo niskich cenach obfitą ilość różnych 
4 0  et. Z o p ^ ł t t t e  o d p o s ^ d a i *  | przedmiotów, a to:

au im -n p < e » A t.f ty .  Kilka futer męskich i damskich, żakietów krym-W i  Druciki rezerwowe po io et. b laszka nuiau . , . - . . . , . ■>
1 0  gramów 8  ct , 2 0  p r . 1 2  _ et., 50 gr. ®kloh’ selskmowych kołnierzy i zarękawków futrza-
25 et. Poi to 10 ct., za l eeepisein 25 ct., Kilka kompletnych urządzeń sypialni, salonu
/ja pobraniem So et. zepsn- . . „ , . *■ J 5

tych zapalniczek platynowych wszelkich , i *. A u „ „ „ u  iJ ł, 0 i 1,(iułll;neł Kuka lankastrowek, szabel, lanc i rożnej bro-systemów, nskuteczma się natyelmuast,   > » J

' «  | i  ** « " “« > * ■ ”  Kuta ?J»r*Spni» t l m » « w
4 iS ^ e  r o d i u j e  zapalnic/,e.i i drucików piaty no- f Kilka par portyer, firanek, dywanów, dywaników,
wych są na składzie. N » k p rr,v « »  zepsutych zapal- | n!il-zutek i innych przedmiotów dekoracyjnych, 
niczek natychm iast i bardzo tanio. Należytose mar- j Kilka sztuk wyrobów ze srebra i złota, zega-

kami lub przekazem do firmy j r 5 w ściennych, stojących i kieszonkowych, kilka lamp

1. F. Kieczeński Lwów, Sykstuska 28. w,et. ta e| , |
stołów, zwierciadeł i obrazów.

4 koni, kilka koców, uprzęży, 4 siodeł, 2 ka­
rety lander, 3 sanki i inne powozy.

Kilka pieców żelaznych, wanien, wózków i 
kołysek dla dzieci.

Kilka kas ogniotrwałych, maszyn rolniczych, 
maszyn do szycia i do pisania, biurek amerykań­
skich.

Narty, dżekzy, halifaksy i łyżwy wszelkich sy­
stemów, 2  fortepiany, pianino, violoncelio, kilka skrzy­
piec, fletów, klarnetów, gramofonów', arystonów i har­
monii.

Kilka rogów i trofea myśliwskie.
Przeróżne starożytności, mebelki, m iniatury, 

bronzy, sztychy, porcelany i kryształy.
Nasze „Doroteum" kupuje, sprzedaje i zamie­

nia wszelkie przedmioty domowo i gospodarcze.
Osobom dobrze sytuowanym udzie­

lamy kredytu wedle umowy.
Obszerne ilustrowane katalogi wysyłamy tyl­

ko za nadesłaniem znaczka poczt, na 2 0  hal.

Hartowny skład patent, nowości jMantSiyjnych.
wław -vrv ■!-'uatiutrM :>r-. v- -jv |(iowtc::uxWi

p»t wozy 6 i 8 metr.
s t a  & a t @ ś ć «

5§ własnych wozów saAblowych patentów.

Składy da przechowywania mebli.

C A K O i  J E M i I H E K
W ieM, H n h u ttem liĘ  21, 

S u ń a p e s a t ,  A m w y  t e m a  u t o m  M ,

Lwów, Kościuszki 18.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Ozarnieekiego i 12. --  Telefon Nr. 527.


